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Wydanie elektroniczne

Oksiąż­ce
 Zim­na woj­na do­bie­ga koń­ca. WPol­sce mają miej­sce pierw­sze wpo­wo­jen­nej hi­sto­rii wol­ne wy­bo­ry; wRo­sji trwa za­po­cząt­ko­wa­na przez Gor­ba­czo­wa pie­re­stroj­ka. Wzglę­dy po­li­tycz­ne wy­mu­sza­ją zmia­nę prio­ry­te­tów dzia­ła­nia SIS –bry­tyj­skiej Taj­nej Służ­by Wy­wia­dow­czej. Wno­wym roz­da­niu trze­ba zna­leźć miej­sce dla do­świad­czo­nych agen­tów wro­dza­ju le­gen­dar­ne­go Sama McCre­ady’ego, zna­ne­go jako „Dez­in­for­ma­tor”, sze­fa utwo­rzo­ne­go w1983 roku wy­dzia­łu oszum­nej na­zwie Ka­mu­flaż, Dez­in­for­ma­cja iOpe­ra­cje Psy­cho­lo­gicz­ne. Wsie­dzi­bie SIS od­by­wa prze­słu­cha­nie, na któ­rym za­stęp­ca Sama re­fe­ru­je jego naj­bar­dziej spek­ta­ku­lar­ne ak­cje wy­wia­dow­cze.
 Do li­kwi­da­cji
 Znaj­du­ją­cy się na czar­nej li­ście Sta­si McCre­ady prze­do­sta­je się po­ta­jem­nie do NRD, by zlo­ka­li­zo­wać po­szu­ki­wa­ne­go przez po­li­cję iKGB za­chod­nio­nie­miec­kie­go agen­ta, któ­ry wszedł wpo­sia­da­nie so­wiec­kich stra­te­gicz­nych pla­nów woj­sko­wych.
 Po­sag pan­ny mło­dej
 Wtrak­cie wi­zy­ty wWiel­kiej Bry­ta­nii ro­syj­ski woj­sko­wy, któ­ry przed­sta­wia się jako puł­kow­nik KGB Piotr Or­łow, kon­tak­tu­je się zlo­kal­nym re­zy­den­tem CIA, de­kla­ru­jąc za­miar przej­ścia na stro­nę Ame­ry­ka­nów. Po­dej­rze­wa­jąc, że rze­ko­ma uciecz­ka jest ope­ra­cją dez­in­for­ma­cyj­ną, któ­ra ma osła­bić mo­ra­le za­chod­nich taj­nych służb, McCre­ady sta­ra się wy­ka­zać, że Or­łow jest po­dwój­nym agen­tem.
 Ofia­ra woj­ny
 SIS zdo­by­wa do­wo­dy, że li­bij­ski dyk­ta­tor Mu­am­mar Kad­da­fi pla­nu­je ko­lej­ną do­sta­wę bro­ni dla bo­jow­ni­ków Tym­cza­so­wej IRA. „Dez­in­for­ma­tor” wer­bu­je by­łe­go ofi­ce­ra SAS Toma Row­se, pro­wa­dzą­ce­go obec­nie spo­koj­ne ży­cie na wsi jako pi­sarz, by pod po­zo­rem zbie­ra­nia ma­te­ria­łów do książ­ki prze­nik­nął wsze­re­gi prze­myt­ni­ków bro­ni…
 Pro­myk słoń­ca
 Na po­ło­żo­nej na Ka­ra­ibach wy­sep­ce Sun­shi­ne, sta­no­wią­cej do­tąd te­ry­to­rium za­leż­ne Wiel­kiej Bry­ta­nii, od­by­wa­ją się pierw­sze de­mo­kra­tycz­ne wy­bo­ry na gu­ber­na­to­ra. Gdy urzę­du­ją­cy bry­tyj­ski gu­ber­na­tor zo­sta­je za­mor­do­wa­ny, na wy­spę przy­la­tu­ją in­spek­to­rzy po­li­cji zMia­mi iLon­dy­nu oraz spę­dza­ją­cy urlop wUSA McCre­ady, by prze­pro­wa­dzić wła­sne do­cho­dze­nia.

FRE­DE­RICK FOR­SYTH
 Słyn­ny pi­sarz idzien­ni­karz bry­tyj­ski. Ma­jąc 17 lat, wstą­pił do RAF-u iuzy­skał li­cen­cję pi­lo­ta woj­sko­we­go. Dwa lata póź­niej po­rzu­cił służ­bę wlot­nic­twie na rzecz dzien­ni­kar­stwa. Wla­tach 1961-65 był ko­re­spon­den­tem Reu­te­ra wBer­li­nie iPa­ry­żu. W1967 zra­mie­nia BBC wy­je­chał do Bia­fry, skąd nada­wał re­por­ta­że zwoj­ny zNi­ge­rią. Wy­rzu­co­ny zpra­cy za rze­ko­mą nie­obiek­tyw­ność, po­wró­cił do Bia­fry jako wol­ny strze­lec iza­przy­jaź­nił się zprzy­wód­cą se­ce­sjo­ni­stów. Świa­to­wą sła­wę przy­niósł pi­sa­rzo­wi wy­da­ny w1971 thril­ler Dzień Sza­ka­la. Ugrun­to­wa­ły ją ko­lej­ne po­wie­ści izbio­ry opo­wia­dań, m.in. Akta Ode­ssy, Psy woj­ny, Dia­bel­ska al­ter­na­ty­wa, Dez­in­for­ma­tor, Iko­na, We­te­ran, Mści­ciel, Afgań­czyk, Ko­bra iLi­sta ce­lów. Łącz­ny na­kład ksią­żek For­sy­tha, uzna­ne­go za twór­cę ga­tun­ku zwa­ne­go thril­le­rem po­li­tycz­no-spi­sko­wym, prze­kro­czył sto mi­lio­nów eg­zem­pla­rzy. Suk­ces li­te­rac­ki zdys­kon­to­wa­ły licz­ne ad­ap­ta­cje ki­no­we ite­le­wi­zyj­ne, wtym gło­śny ob­raz Fre­da Zin­ne­man­na opró­bie za­ma­chu na ge­ne­ra­ła de Gaul­le’a.
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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.

 Zim­na woj­na trwa­ła czter­dzie­ści lat. Ofi­cjal­nie wy­grał ją Za­chód. Ale nie oby­ło się bez ofiar. Tę książ­kę de­dy­ku­ję tym, któ­rzy znacz­ną część ży­cia spę­dzi­li wcie­niu.
 Ta­kie były cza­sy, moi przy­ja­cie­le…
 
Prolog
Wle­cie 1983 roku ów­cze­sny szef Se­cret In­tel­li­gen­ce Se­rvi­ce, bry­tyj­skiej Taj­nej Służ­by Wy­wia­dow­czej, po­mi­mo sprze­ci­wu we­wnętrz­nej opo­zy­cji ze­zwo­lił na utwo­rze­nie no­we­go wy­dzia­łu.
 Sprze­ciw wy­ra­ża­ły głów­nie ist­nie­ją­ce już wy­dzia­ły, ma­ją­ce ści­śle okre­ślo­ne te­ry­to­rial­ne ob­sza­ry dzia­ła­nia obej­mu­ją­ce cały świat. Nowy wy­dział miał bo­wiem otrzy­mać sze­ro­kie upraw­nie­nia inie był ogra­ni­czo­ny ba­rie­ra­mi te­ry­to­rial­ny­mi.
 Do utwo­rze­nia no­we­go wy­dzia­łu do­pro­wa­dzi­ły dwa czyn­ni­ki. Pierw­szym był na­strój wzbu­rze­nia wWest­min­ste­rze iWhi­te­hall, azwłasz­cza wrzą­dzą­cej Par­tii Kon­ser­wa­tyw­nej – re­zul­tat bry­tyj­skie­go zwy­cię­stwa wwoj­nie oFal­klan­dy wpo­przed­nim roku. Po­mi­mo mi­li­tar­ne­go suk­ce­su in­cy­dent ten wy­wo­łał gwał­tow­ne inie­rzad­ko na­pa­stli­we dys­ku­sje wro­dza­ju: dla­cze­go zo­sta­li­śmy za­sko­cze­ni, kie­dy ar­gen­tyń­skie od­dzia­ły ge­ne­ra­ła Gal­tie­rie­go wy­lą­do­wa­ły wPort Stan­ley?
 Kłót­nie po­mię­dzy de­par­ta­men­ta­mi cią­gnę­ły się po­nad rok inie­uchron­nie prze­ro­dzi­ły się woskar­że­nia iwy­mów­ki typu: „Nie by­li­śmy ostrze­że­ni. – Wła­śnie że by­li­ście”. Mi­ni­ster spraw za­gra­nicz­nych, lord Car­ring­ton, czuł się wobo­wiąz­ku zło­żyć re­zy­gna­cję. Po la­tach po­dob­na awan­tu­ra mia­ła wstrzą­snąć Ame­ry­ką wre­zul­ta­cie znisz­cze­nia sa­mo­lo­tu Pan Ame­ri­can nad Loc­ker­bie, kie­dy to jed­na agen­cja twier­dzi­ła, że wy­sła­ła ostrze­że­nie, adru­ga – że żad­ne­go ostrze­że­nia nie otrzy­ma­ła.
 Dru­gim czyn­ni­kiem było nie­daw­ne ob­ję­cie wła­dzy wZwiąz­ku Ra­dziec­kim przez Ju­ri­ja An­dro­po­wa, któ­ry przez pięt­na­ście lat był sze­fem KGB, ate­raz zo­stał pierw­szym se­kre­ta­rzem par­tii ko­mu­ni­stycz­nej. Rzą­dy An­dro­po­wa, fa­wo­ry­zu­ją­ce­go swo­ją daw­ną agen­cję, za­po­cząt­ko­wa­ły na­ra­sta­ją­cą falę szpie­go­stwa oraz „ak­tyw­nych dzia­łań” po­dej­mo­wa­nych przez KGB prze­ciw Za­cho­do­wi. Wia­do­mo było, że Ju­rij An­dro­pow naj­wy­żej ce­nił ak­tyw­ne po­słu­gi­wa­nie się dez­in­for­ma­cją – wpro­wa­dza­nie zwąt­pie­nia ide­mo­ra­li­za­cji za po­śred­nic­twem kłamstw, wy­wie­ra­nie na­ci­sków, oczer­nia­nie zna­nych oso­bi­sto­ści oraz sia­nie nie­zgo­dy po­mię­dzy sprzy­mie­rzeń­ca­mi za po­mo­cą prze­ina­cza­nia fak­tów.
 Pani That­cher, któ­rej So­wie­ci wła­śnie nada­li przy­do­mek Że­la­znej Damy, po­sta­no­wi­ła po­słu­żyć się tą samą bro­nią ioświad­czy­ła, że nie bę­dzie mia­ła nic prze­ciw­ko, je­śli bry­tyj­ski wy­wiad spró­bu­je od­pła­cić So­wie­tom pięk­nym za na­dob­ne.
 Nowy wy­dział otrzy­mał szum­ną na­zwę: Ka­mu­flaż, Dez­in­for­ma­cja iOpe­ra­cje Psy­cho­lo­gicz­ne. Oczy­wi­ście na­zwę na­tych­miast zre­du­ko­wa­no do Ka-De iO-Psy, ana­stęp­nie tyl­ko do Ka-De.
 Wy­zna­czo­no no­we­go sze­fa wy­dzia­łu. Po­dob­nie jak czło­wie­ka kie­ru­ją­ce­go za­opa­trze­niem na­zy­wa­no Kwa­ter­mi­strzem, awy­dzia­łu praw­ne­go Praw­ni­kiem, nowy szef Ka-De zo­stał przez ja­kie­goś dow­cip­ni­sia wkan­ty­nie na­zwa­ny Dez­in­for­ma­to­rem.
 Szef, sir Ar­thur, do­ko­nu­jąc wy­bo­ru no­we­go kie­row­ni­ka, na­ra­żał się na kry­ty­kę; irze­czy­wi­ście się tego do­cze­kał, po­nie­waż ła­two być mą­drym po­nie­wcza­sie. Nie wy­brał ka­rie­ro­wi­cza zcen­tra­li, przy­zwy­cza­jo­ne­go do ostroż­no­ści wy­ma­ga­nej od urzęd­ni­ków pań­stwo­wych, tyl­ko by­łe­go agen­ta te­re­no­we­go, któ­re­go prze­niósł zsek­cji Nie­miec Wschod­nich.
 Ten czło­wiek na­zy­wał się Sam McCre­ady ikie­ro­wał wy­dzia­łem przez sie­dem lat. Ale wszyst­ko co do­bre kie­dyś się koń­czy. Póź­ną wio­sną 1990 roku wWhi­te­hall od­by­ła się pew­na roz­mo­wa…
 • • •
 Mło­dy urzęd­nik wstał zza biur­ka wse­kre­ta­ria­cie, uśmie­cha­jąc się ru­ty­no­wo.
 –Dzień do­bry – po­wi­tał sir Mar­ka. – Pod­se­kre­tarz po­le­cił, żeby od razu pana wpro­wa­dzić.
 Otwo­rzył drzwi pry­wat­ne­go ga­bi­ne­tu sta­łe­go pod­se­kre­ta­rza Mi­ni­ster­stwa Spraw Za­gra­nicz­nych iWspól­ne­go Ryn­ku, wpro­wa­dził go­ścia do środ­ka iza­mknął za nim drzwi. Pod­se­kre­tarz, sir Ro­bert In­glis, pod­niósł się zpo­wi­tal­nym uśmie­chem.
 –Mark, ko­cha­ny chło­pie, jak to miło, że przy­sze­dłeś.
 Je­śli ktoś jest sze­fem SIS, na­wet od nie­daw­na, musi na­brać po­dej­rzeń, spo­ty­ka­jąc się ztak ser­decz­nym przy­ję­ciem ze stro­ny sto­sun­ko­wo ob­ce­go czło­wie­ka, któ­ry na­gle trak­tu­je cię jak bra­ta. Sir Mark przy­go­to­wał się we­wnętrz­nie na trud­ne spo­tka­nie.
 Kie­dy usiadł, wy­so­ki ran­gą urzęd­nik Mi­ni­ster­stwa Spraw Za­gra­nicz­nych otwo­rzył znisz­czo­ną czer­wo­ną dy­plo­mat­kę le­żą­cą na biur­ku iwy­jął tecz­kę, ozna­czo­ną się­ga­ją­cym ro­gów czer­wo­nym X.
 –Ob­je­cha­łeś wszyst­kie pla­ców­ki izpew­no­ścią po­dzie­lisz się ze mną wra­że­nia­mi? – za­gad­nął.
 –Oczy­wi­ście, Ro­ber­cie… we wła­ści­wym cza­sie.
 Obok tecz­ki za­wie­ra­ją­cej ści­śle taj­ne akta sir Ro­bert po­ło­żył akta wczer­wo­nej okład­ce, spię­te na grzbie­cie czar­ną pla­sti­ko­wą spi­ral­ką.
 –Prze­czy­ta­łem – oznaj­mił – two­ją ana­li­zę, SIS wla­tach dzie­więć­dzie­sią­tych, do­łą­czo­ną do ostat­niej li­sty za­ku­pów ko­or­dy­na­to­ra wy­wia­du. Wy­glą­da na to, że do­kład­nie wy­peł­ni­łeś jego in­struk­cje.
 –Dzię­ku­ję, Ro­ber­cie – po­wie­dział szef. – Mogę więc li­czyć na po­par­cie Mi­ni­ster­stwa Spraw Za­gra­nicz­nych?
 Uśmiech pod­se­kre­ta­rza za­słu­gi­wał­by na pierw­szą na­gro­dę wkaż­dym ame­ry­kań­skim te­le­tur­nie­ju.
 –Mark, mój dro­gi, więk­szość two­ich pro­po­zy­cji nie spra­wi nam trud­no­ści. Ale jest kil­ka punk­tów, któ­re chciał­bym ztobą prze­dys­ku­to­wać.
 Za­czy­na się, po­my­ślał szef SIS.
 –Na przy­kład: czy mogę przy­jąć, że two­ja pro­po­zy­cja utwo­rze­nia do­dat­ko­wych pla­có­wek za gra­ni­cą zo­sta­ła uzgod­nio­na zMi­ni­ster­stwem Skar­bu izczy­je­goś bu­dże­tu wy­kro­jo­no wy­ma­ga­ne fun­du­sze?
 Obaj męż­czyź­ni do­brze wie­dzie­li, że SIS nie jest wca­ło­ści fi­nan­so­wa­na przez Mi­ni­ster­stwo Spraw Za­gra­nicz­nych. Wrze­czy­wi­sto­ści za­le­d­wie nie­wiel­ka część pie­nię­dzy po­cho­dzi zbu­dże­tu MSZ. Wła­ści­we kosz­ty utrzy­ma­nia nie­mal nie­wi­dzial­nej SIS, któ­re wprze­ci­wień­stwie do bu­dże­tu ame­ry­kań­skiej CIA są wy­jąt­ko­wo ni­skie, zo­sta­ły po­dzie­lo­ne po­mię­dzy wszyst­kie mi­ni­ster­stwa wrzą­dzie. Każ­de ma wtym swój udział, na­wet po­zor­nie nie­za­an­ga­żo­wa­ne Mi­ni­ster­stwo Rol­nic­twa, Ry­bo­łów­stwa iPrze­twór­stwa – praw­do­po­dob­nie wra­zie gdy­by pew­ne­go dnia chcia­ło wie­dzieć, ile dor­szy wy­ła­wia­ją Is­land­czy­cy zpół­noc­ne­go Atlan­ty­ku.
 Po­nie­waż bu­dżet jest tak sta­ran­nie roz­dzie­lo­ny itak do­brze ukry­ty, Mi­ni­ster­stwo Spraw Za­gra­nicz­nych nie może „na­ci­skać” na SIS, gro­żąc wstrzy­ma­niem fun­du­szy, je­śli jego ży­cze­nia nie zo­sta­ną speł­nio­ne.
 Sir Mark kiw­nął gło­wą.
 –Nie ma pro­ble­mu. Ko­or­dy­na­tor ija od­wie­dzi­li­śmy Mi­ni­ster­stwo Skar­bu, wy­ja­śni­li­śmy sy­tu­ację, co wcze­śniej uzgod­ni­li­śmy zUrzę­dem Rady Mi­ni­strów, izna­leź­li­śmy po­trzeb­ne fun­du­sze, ukry­te wbu­dże­tach ba­daw­czych iroz­wo­jo­wych mi­ni­sterstw, któ­rych ist­nie­nia nig­dy byś nie po­dej­rze­wał.
 –Wspa­nia­le. – Pod­se­kre­tarz się roz­pro­mie­nił, szcze­rze albo inie. – Wta­kim ra­zie przejdź­my do tego, co wcho­dzi wza­kres mo­ich obo­wiąz­ków. Nie wiem, jak so­bie ra­dzi­cie zper­so­ne­lem, ale my wzwiąz­ku zza­koń­cze­niem zim­nej woj­ny iwy­zwo­le­niem Eu­ro­py Środ­ko­wej iWschod­niej mamy tro­chę trud­no­ści zob­sa­dze­niem do­dat­ko­wych sta­no­wisk. Ro­zu­miesz, oco mi cho­dzi?
 Sir Mark ro­zu­miał do­kład­nie. Wcią­gu ostat­nich dwóch lat upa­dek ko­mu­ni­zmu po­wo­do­wał szyb­kie zmia­ny na po­li­tycz­nej ma­pie świa­ta. Kor­pus dy­plo­ma­tycz­ny li­czył na nowe moż­li­wo­ści wEu­ro­pie Środ­ko­wej ina Bał­ka­nach, roz­wa­ża­no na­wet utwo­rze­nie ma­łych am­ba­sad na Ło­twie, Li­twie iwEs­to­nii, je­że­li te re­pu­bli­ki unie­za­leż­nią się od Mo­skwy. Wkon­klu­zji In­glis su­ge­ro­wał, że obec­nie, kie­dy zim­na woj­na prze­szła do hi­sto­rii, jego ko­le­ga wwy­wia­dzie bę­dzie zaj­mo­wał zu­peł­nie inną po­zy­cję. Sir Mark wca­le tak nie uwa­żał.
 –Nie mamy in­nej moż­li­wo­ści oprócz re­kru­ta­cji, po­dob­nie jak wy. Nie mó­wiąc już ore­kru­ta­cji, sam tre­ning zaj­mu­je sześć mie­się­cy, za­nim bę­dzie­my mo­gli wpro­wa­dzić no­we­go czło­wie­ka do Cen­tu­ry Ho­use izwol­nić do­świad­czo­ne­go pra­cow­ni­ka do służ­by za­gra­nicz­nej.
 Dy­plo­ma­ta spo­waż­niał izprze­ję­ciem po­chy­lił się do przo­du.
 –Mój dro­gi Mar­ku, to jest wła­śnie sed­no spra­wy, któ­rą za­mie­rza­łem po­ru­szyć. Ob­sa­dze­nie sta­no­wisk wna­szych am­ba­sa­dach.
 Sir Mark jęk­nął wdu­chu. Drań do­bie­rał mu się do skó­ry. Cho­ciaż MSZ nie może wy­wie­rać fi­nan­so­wych na­ci­sków na SIS, za­wsze cho­wa ja­kie­goś asa wrę­ka­wie. Ogrom­na więk­szość ofi­ce­rów wy­wia­du słu­żą­cych za gra­ni­cą wy­ko­rzy­stu­je am­ba­sa­dę jako pa­ra­wan dla swo­jej dzia­łal­no­ści. To jest ich baza. Je­śli nie do­sta­ną fik­cyj­ne­go sta­no­wi­ska wam­ba­sa­dzie, nie mogą pra­co­wać.
 –Ajaki jest twój ge­ne­ral­ny po­gląd na przy­szłość, Ro­ber­cie? –za­py­tał.
 –Oba­wiam się, że wprzy­szło­ści nie bę­dzie­my po pro­stu mo­gli za­pew­nić sta­no­wisk nie­któ­rym zwa­szych… bar­dziej in­te­re­su­ją­cych pra­cow­ni­ków. Tym, któ­rzy zo­sta­li zde­ma­sko­wa­ni. Zna­nym twa­rzom. Pod­czas zim­nej woj­ny to było do przy­ję­cia; wno­wej Eu­ro­pie będą kłuć woczy. Dy­plo­ma­tycz­ny afront. Je­stem pe­wien, że to ro­zu­miesz.
 Obaj wie­dzie­li, że agen­ci za­gra­nicz­ni dzie­lą się na trzy ka­te­go­rie. „Nie­le­gal­ni” agen­ci nie dzia­ła­li pod przy­kryw­ką am­ba­sa­dy inie in­te­re­so­wa­li sir Ro­ber­ta In­gli­sa. Ofi­ce­ro­wie pra­cu­ją­cy wam­ba­sa­dzie byli albo „jaw­ni”, albo „nie­jaw­ni”.
 Ofi­cer jaw­ny, in­a­czej „zna­na twarz”, to ktoś, kogo praw­dzi­we funk­cje są po­wszech­nie zna­ne. Daw­niej obec­ność ta­kie­go ofi­ce­ra wy­wia­du wam­ba­sa­dzie czy­ni­ła cuda. Wszę­dzie wpań­stwach obo­zu ko­mu­ni­stycz­ne­go iTrze­cie­go Świa­ta dy­sy­den­ci, mal­kon­ten­ci oraz wszy­scy po­zo­sta­li wie­dzie­li do­kład­nie, do kogo mogą pójść iwy­lać swo­je żale jak przed spo­wied­ni­kiem. Dzię­ki temu ze­bra­no bo­ga­te żni­wo in­for­ma­cji, atak­że zor­ga­ni­zo­wa­no kil­ka spek­ta­ku­lar­nych ucie­czek.
 Pod­se­kre­tarz wła­śnie da­wał do zro­zu­mie­nia, że nie ży­czy so­bie wię­cej ta­kich agen­tów inie bę­dzie miał dla nich miej­sca. Bro­nił pięk­nej tra­dy­cji swo­je­go mi­ni­ster­stwa, po­le­ga­ją­cej na tym, żeby ustę­po­wać wszyst­kim nie-Bry­tyj­czy­kom.
 –Sły­sza­łem, co po­wie­dzia­łeś, Ro­ber­cie, ale nie mogę roz­po­czy­nać dzia­łal­no­ści jako szef SIS od czyst­ki wśród agen­tów, któ­rzy słu­ży­li lo­jal­nie, dłu­go ido­brze.
 –Znajdź im inne za­ję­cie – za­pro­po­no­wał sir Ro­bert. – Ame­ry­ka Po­łu­dnio­wa iŚrod­ko­wa, Afry­ka…
 –Nie mogę ich wy­słać do Bu­run­di, do­pó­ki oni sami nie wy­stą­pią ozwol­nie­nie.
 –Więc pra­ca biu­ro­wa. Tu­taj, wkra­ju.
 –Masz na my­śli te tak zwa­ne nud­ne po­sad­ki – po­wie­dział szef SIS. – Nie­wie­lu się na to zgo­dzi.
 –Więc mu­szą odejść na wcze­śniej­szą eme­ry­tu­rę – oświad­czył gład­ko dy­plo­ma­ta. Po­chy­lił się nad biur­kiem. – Mark, ko­cha­ny chło­pie, nic się nie da zro­bić. Pię­ciu „mę­dr­ców” po­prze mnie wtej spra­wie, mo­żesz być pe­wien, zwłasz­cza że sam do nich na­le­żę. Zgo­dzi­li­śmy się na po­kaź­ną re­kom­pen­sa­tę, ale…
 Pię­ciu „mę­dr­ców” to sta­li pod­se­kre­ta­rze Urzę­du Rady Mi­ni­strów, Mi­ni­ster­stwa Spraw Za­gra­nicz­nych, Mi­ni­ster­stwa Spraw We­wnętrz­nych, Mi­ni­ster­stwa Obro­ny iMi­ni­ster­stwa Skar­bu. Ta piąt­ka sku­pia wswo­ich rę­kach ogrom­ną wła­dzę. Mię­dzy in­ny­mi wła­śnie oni wy­zna­cza­ją – lub re­ko­men­du­ją pre­mie­ro­wi, co na jed­no wy­cho­dzi – sze­fa SIS oraz dy­rek­to­ra ge­ne­ral­ne­go Służ­by Bez­pie­czeń­stwa, MI5. Sir Mark był głę­bo­ko za­smu­co­ny, lecz wy­star­cza­ją­co do­brze orien­to­wał się wre­aliach wła­dzy. Bę­dzie mu­siał ustą­pić.
 –Do­brze, ale po­trze­bu­ję dy­rek­ty­wy wkwe­stiach pro­ce­du­ral­nych.
 Wten spo­sób po­ka­że wszyst­kim, że zo­stał zmu­szo­ny, dzię­ki cze­mu nie stra­ci po­zy­cji wśród per­so­ne­lu. Sir Ro­bert był wy­lew­ny; mógł so­bie na to po­zwo­lić.
 –Dy­rek­ty­wy otrzy­masz na­tych­miast – za­pew­nił. – Po­pro­szę po­zo­sta­łych pię­ciu „mę­dr­ców” ospo­tka­nie iwspól­nie usta­li­my nowe prze­pi­sy, któ­re będą obo­wią­zy­wać wza­ist­nia­łych oko­licz­no­ściach. Pro­po­nu­ję, że­byś po wpro­wa­dze­niu ich wży­cie za­ini­cjo­wał to, co praw­ni­cy na­zy­wa­ją pro­ce­sem po­szla­ko­wym, iwten spo­sób wy­brał oka­zo­wy eg­zem­plarz.
 –Pro­ces po­szla­ko­wy? Oka­zo­wy eg­zem­plarz? Oco ci cho­dzi?
 –Opre­ce­dens, ko­cha­ny Mar­ku. Po­je­dyn­czy pre­ce­dens, któ­ry bę­dzie moż­na roz­cią­gnąć na całą gru­pę.
 –Ko­zioł ofiar­ny?
 –To nie­pre­cy­zyj­ne okre­śle­nie. Ni­ko­go nie skła­da­my wofie­rze, tyl­ko wcze­śniej prze­no­si­my wstan spo­czyn­ku ze spo­rą ren­tą. Wy­bierz ja­kie­goś agen­ta, któ­re­go odej­ście nie wzbu­dzi sprze­ci­wów, zwo­łaj ze­bra­nie itym spo­so­bem usta­no­wisz pre­ce­dens.
 –Któ­re­go? Masz ko­goś kon­kret­ne­go na my­śli?
 Sir Ro­bert zło­żył dło­nie ispoj­rzał wsu­fit.
 –No, za­wsze jest Sam McCre­ady.
 Oczy­wi­ście. Dez­in­for­ma­tor. Sir Mark zda­wał so­bie spra­wę, że od­kąd przed trze­ma mie­sią­ca­mi Dez­in­for­ma­tor wy­ka­zał na Ka­ra­ibach ener­gicz­ną, choć sa­mo­wol­ną ini­cja­ty­wę, MSZ trak­tu­je go jak spusz­czo­ne­go ze smy­czy Dżyn­gis cha­na. Dziw­ne, do­praw­dy. Taki… po­krę­co­ny fa­cet.
 • • •
 Sir Mark wgłę­bo­ko re­flek­syj­nym na­stro­ju wra­cał do swo­jej kwa­te­ry głów­nej, Cen­tu­ry Ho­use, po dru­giej stro­nie Ta­mi­zy. Wie­dział, że naj­wyż­szy ran­gą urzęd­nik wMi­ni­ster­stwie Spraw Za­gra­nicz­nych nie tyl­ko za­pro­po­no­wał zwol­nie­nie Sama McCre­ady’ego, ale na to na­le­gał. Zpunk­tu wi­dze­nia sze­fa SIS nie mógł wy­su­nąć trud­niej­sze­go żą­da­nia.
 W1983 roku, kie­dy Sam McCre­ady zo­stał mia­no­wa­ny kie­row­ni­kiem wy­dzia­łu Ka-De, sir Mark był za­stęp­cą kon­tro­le­ra, ró­wie­śni­kiem McCre­ady’ego, prze­wyż­sza­ją­cym go ran­gą tyl­ko oje­den sto­pień. Lu­bił szorst­kie­go, bez­ce­re­mo­nial­ne­go agen­ta, któ­re­go sir Ar­thur wy­zna­czył na nowe sta­no­wi­sko. Pra­wie wszy­scy go lu­bi­li.
 Za­raz po­tem sir Mark zo­stał wy­sła­ny na trzy lata na Da­le­ki Wschód (wła­dał bie­gle dia­lek­tem man­da­ryń­skim). Wró­cił w1986 roku ido­stał awans na za­stęp­cę sze­fa. Sir Ar­thur zło­żył re­zy­gna­cję, anowy szef nie za­grzał dłu­go miej­sca. Wstycz­niu ze­szłe­go roku za­stą­pił go sir Mark.
 Przed wy­jaz­dem do Chin za­kła­dał, po­dob­nie jak wie­lu in­nych, że Sam McCre­ady nie utrzy­ma się dłu­go na sta­no­wi­sku. Dez­in­for­ma­tor, po­wta­rza­li lu­dzie, był su­ro­wym dia­men­tem, zbyt nie­okrze­sa­nym, żeby po­ra­dzić so­bie zwe­wnętrz­ną po­li­ty­ką Cen­tu­ry Ho­use.
 Przede wszyst­kim inne wy­dzia­ły nie za­ak­cep­tu­ją no­we­go czło­wie­ka, któ­ry pró­bu­je dzia­łać na ich za­zdro­śnie strze­żo­nym te­re­nie – my­ślał sir Mark. Roz­pocz­nie się woj­na pod­jaz­do­wa, któ­rą może wy­grać tyl­ko wy­traw­ny dy­plo­ma­ta, aMcCre­ady mimo licz­nych za­let nig­dy dy­plo­ma­tą nie był. Poza tym nie­chluj­ny Sam nie­zbyt pa­so­wał do wy­mu­ska­nych ofi­ce­rów, zktó­rych więk­szość sta­no­wi­ła pro­dukt eks­klu­zyw­nych bry­tyj­skich szkół pry­wat­nych.
 Ku swo­je­mu zdzi­wie­niu sir Mark po po­wro­cie stwier­dził, że Sam McCre­ady jest uszczy­tu ka­rie­ry. Zdo­był so­bie cał­ko­wi­tą igod­ną po­zaz­drosz­cze­nia lo­jal­ność pod­wład­nych, ajed­no­cze­śnie umiał pro­sić oprzy­słu­gę, nie ob­ra­ża­jąc przy tym na­wet naj­bar­dziej za­wzię­tych kie­row­ni­ków miej­sco­wych wy­dzia­łów.
 Po­tra­fił zna­leźć wspól­ny ję­zyk zin­ny­mi agen­ta­mi te­re­no­wy­mi, kie­dy przy­jeż­dża­li do kra­ju na urlop lub szko­le­nie, iwy­cią­gał od nich masę in­for­ma­cji, do któ­rych nie­wąt­pli­wie nie po­wi­nien mieć do­stę­pu.
 Wia­do­mo było, że cho­dzi na piwo zper­so­ne­lem tech­nicz­nym, tymi od młot­ka iob­cę­gów – to­wa­rzy­stwo nie­zbyt życz­li­we dla ofi­ce­rów – ido­sta­je cza­sem od nich ta­śmę zna­gra­niem roz­mo­wy te­le­fo­nicz­nej, prze­chwy­co­ny list albo fał­szy­wy pasz­port, pod­czas gdy inni kie­row­ni­cy wy­dzia­łów cią­gle jesz­cze wy­peł­nia­ją for­mu­la­rze.
 Te iinne iry­tu­ją­ce zwy­cza­je, jak na­gi­na­nie prze­pi­sów izni­ka­nie bez uprze­dze­nia, nie za­skar­bi­ły mu sym­pa­tii władz. Ale nadal trzy­ma­no go na sta­no­wi­sku, zpro­ste­go po­wo­du: miał wy­ni­ki, zdo­by­wał punk­ty, or­ga­ni­zo­wał ope­ra­cje, któ­re spę­dza­ły sen zpo­wiek KGB. Więc zo­sta­wał… aż do dziś.
 Sir Mark wes­tchnął, wy­sia­da­jąc zja­gu­ara na pod­ziem­nym par­kin­gu Cen­tu­ry Ho­use. Wje­chał win­dą do swo­je­go ga­bi­ne­tu na naj­wyż­szym pię­trze. Na ra­zie nie mu­siał nic ro­bić. Sir Ro­bert In­glis od­bę­dzie kon­fe­ren­cję ze swo­imi ko­le­ga­mi istwo­rzy „nowy zbiór prze­pi­sów”, dy­rek­ty­wy, któ­re po­zwo­lą nie­szczę­sne­mu sze­fo­wi SIS po­wie­dzieć szcze­rze, lecz zcięż­kim ser­cem: „Nie mam wy­bo­ru”.
 Do­pie­ro na po­cząt­ku czerw­ca „dy­rek­ty­wy”, aści­śle mó­wiąc, bez­względ­ne roz­ka­zy, na­de­szły zMi­ni­ster­stwa Spraw Za­gra­nicz­nych iWspól­ne­go Ryn­ku. Sir Mark we­zwał swo­ich dwóch za­stęp­ców do ga­bi­ne­tu.
 –To tro­chę świń­stwo – stwier­dził Ba­sil Gray. – Nie może pan za­pro­te­sto­wać?
 –Nie tym ra­zem – od­parł szef. – In­glis za­mie­rza po­sta­wić na swo­im za wszel­ką cenę, ajak wi­dzi­cie, ma po­par­cie po­zo­sta­łych czte­rech „mę­dr­ców”.
 Do­ku­ment, któ­ry dał do prze­czy­ta­nia za­stęp­com, był przy­kła­dem kla­row­no­ści inie­od­par­tej lo­gi­ki. Pod­kre­ślał, że po­czy­na­jąc od trze­cie­go paź­dzier­ni­ka, Nie­miec­ka Re­pu­bli­ka De­mo­kra­tycz­na, nie­gdyś naj­sil­niej­sze oraz naj­bar­dziej or­to­dok­syj­ne spo­śród ko­mu­ni­stycz­nych państw Eu­ro­py Wschod­niej, prak­tycz­nie prze­sta­nie ist­nieć. Nie bę­dzie am­ba­sa­dy wBer­li­nie Wschod­nim, mur stał się już far­są, strasz­li­wa taj­na po­li­cja Sta­si wpa­dła wpo­płoch, awoj­ska so­wiec­kie roz­po­czę­ły od­wrót. To, co daw­niej wy­ma­ga­ło wiel­kich ope­ra­cji SIS wLon­dy­nie, spad­nie na dru­gi plan albo wogó­le prze­sta­nie się li­czyć.
 Co wię­cej, sym­pa­tycz­ny Vac­lav Ha­vel przej­mo­wał wła­dzę wCze­cho­sło­wa­cji iszpie­dzy ztam­tej­szej taj­nej służ­by StB wkrót­ce będą uczyć wszkół­kach nie­dziel­nych. Do­daj­my do tego upa­dek wła­dzy ko­mu­ni­stycz­nej wPol­sce, wRu­mu­nii ina Wę­grzech, jej po­stę­pu­ją­cy roz­kład wBuł­ga­rii – imo­że­my so­bie wy­obra­zić przy­szłość.
 –No cóż – wes­tchnął Ti­mo­thy Edwards – trze­ba przy­znać, że nie bę­dzie­my już prze­pro­wa­dzać wEu­ro­pie Wschod­niej ta­kich ope­ra­cji jak daw­niej inie po­trze­bu­je­my tam tylu lu­dzi. Pod tym wzglę­dem mają ra­cję.
 –Jak to uprzej­mie ztwo­jej stro­ny, że tak mó­wisz – od­parł szef isię uśmiech­nął.
 Ba­si­la Graya awan­so­wał oso­bi­ście ibyło to pierw­sze, co zro­bił po ob­ję­ciu sta­no­wi­ska wstycz­niu. Ti­mo­thy’ego Edward­sa odzie­dzi­czył. Wie­dział, że Edwards de­spe­rac­ko pra­gnie za­jąć jego miej­sce za trzy lata; wie­dział rów­nież, że sam ab­so­lut­nie nie za­mie­rza po­pie­rać jego kan­dy­da­tu­ry. Co nie zna­czy, że Edwards był głu­pi. Wręcz prze­ciw­nie, był bły­sko­tli­wy, ale…
 –Nie wspo­mi­na­ją oin­nych nie­bez­pie­czeń­stwach – mruk­nął Gray. – Ani sło­wa omię­dzy­na­ro­do­wym ter­ro­ry­zmie, gan­gach han­dla­rzy nar­ko­ty­ków, pry­wat­nych ar­miach… iani sło­wa oroz­prze­strze­nia­niu się bro­ni ma­so­we­go ra­że­nia.
 Wswo­jej ana­li­zie SIS wla­tach dzie­więć­dzie­sią­tych, któ­rą Ro­bert In­glis prze­czy­tał iza­apro­bo­wał, sir Mark po­ło­żył na­cisk na fakt, że glo­bal­ne za­gro­że­nie sta­le na­ra­sta, za­miast się zmniej­szać. Naj­bar­dziej nie­bez­piecz­ne było gro­ma­dze­nie ogrom­nych za­pa­sów bro­ni przez dyk­ta­to­rów, któ­rzy le­d­wo utrzy­my­wa­li się przy wła­dzy. Nie były to je­dy­nie nad­wyż­ki wy­po­sa­że­nia woj­sko­we­go, jak wdaw­nych cza­sach, ale naj­now­sze osią­gnię­cia tech­ni­ki, broń ra­kie­to­wa, che­micz­na ibak­te­rio­lo­gicz­na, na­wet gło­wi­ce ato­mo­we. Do­ku­ment prze­śli­zgi­wał się gład­ko nad tymi za­gad­nie­nia­mi.
 –Ico te­raz bę­dzie? – za­py­tał Ti­mo­thy Edwards.
 –Te­raz – ode­zwał się spo­koj­nie szef – bę­dzie­my świad­ka­mi wę­drów­ki lu­dów. Nasi lu­dzie za­czną wra­cać do kra­ju zEu­ro­py Wschod­niej.
 To ozna­cza­ło, że we­te­ra­ni zim­nej woj­ny, sta­rzy żoł­nie­rze, któ­rzy or­ga­ni­zo­wa­li ope­ra­cje, do­wo­dzi­li ak­cja­mi iutwo­rzy­li siat­ki miej­sco­wych agen­tów wam­ba­sa­dach za że­la­zną kur­ty­ną, wró­cą do kra­ju inie znaj­dą pra­cy. Na ich miej­sce przyj­dą młod­si, nie­ujaw­nia­ją­cy swo­jej praw­dzi­wej pro­fe­sji, któ­rzy nie­zau­wa­żal­nie wto­pią się wper­so­nel każ­dej am­ba­sa­dy – żeby nie na­ra­żać się de­mo­kra­cjom świe­żo wy­ro­słym wEu­ro­pie Środ­ko­wej iWschod­niej. Nadal bę­dzie się od­by­wa­ło wer­bo­wa­nie; oczy­wi­ście szef musi ro­bić swo­je. Ale po­zo­sta­wał pro­blem we­te­ra­nów. Do­kąd ich wy­słać? Od­po­wiedź była tyl­ko jed­na: na zie­lo­ną traw­kę.
 –Mu­si­my stwo­rzyć pre­ce­dens – oświad­czył sir Mark. – Po­je­dyn­czy pre­ce­dens, któ­ry po­zwo­li bez zgrzy­tów prze­nieść po­zo­sta­łych na wcze­śniej­szą eme­ry­tu­rę.
 –Wy­brał pan ko­goś? – za­py­tał Gray.
 –To Ro­bert In­glis wy­brał. Sama McCre­ady’ego.
 Ba­sil Gray za­ga­pił się na zwierzch­ni­ka zotwar­ty­mi usta­mi.
 –Sze­fie, nie może pan wy­lać Sama.
 –Nikt nie za­mie­rza go wy­lać – od­parł sir Mark. – Po pro­stu wcze­śniej prze­no­si­my go wstan spo­czyn­ku, ze spo­rą ren­tą – po­wtó­rzył sło­wa Ro­ber­ta In­gli­sa.
 Za­sta­na­wiał się, czy te trzy­dzie­ści srebr­ni­ków otrzy­ma­ne od Rzy­mian bar­dzo cią­ży­ło Ju­da­szo­wi.
 –Oczy­wi­ście to smut­ne, po­nie­waż wszy­scy lu­bi­my Sama –ode­zwał się Edwards. – Ale szef musi ro­bić swo­je.
 –Wła­śnie. Dzię­ku­ję – po­wie­dział sir Mark.
 Po raz pierw­szy uświa­do­mił so­bie, dla­cze­go nig­dy nie po­prze kan­dy­da­tu­ry Ti­mo­thy’ego Edward­sa na swo­je sta­no­wi­sko. On, szef, ro­bił to, co mu­siał, po­nie­waż to było ko­niecz­ne, inie­na­wi­dził tego. Edwards go­tów był ro­bić to samo dla ka­rie­ry.
 –Bę­dzie­my mu­sie­li za­pro­po­no­wać mu trzy inne po­sa­dy – przy­po­mniał Gray. – Może któ­rąś weź­mie.
 –Moż­li­we.
 –Co pan ma na my­śli, sze­fie? – za­py­tał Edwards.
 Sir Mark otwo­rzył tecz­kę za­wie­ra­ją­cą re­zul­ta­ty kon­fe­ren­cji zkie­row­ni­kiem per­so­nal­nym.
 –Te moż­li­wo­ści to sta­no­wi­sko ko­men­dan­ta szko­ły przy­go­to­waw­czej, kie­row­ni­ka ra­chun­ko­wo­ści lub kie­row­ni­ka cen­tral­nych ar­chi­wów.
 Edwards uśmiech­nął się nie­znacz­nie. To za­ła­twia spra­wę, po­my­ślał.
 • • •
 Dwa ty­go­dnie póź­niej obiekt tych roz­mów bie­gał po swo­im ga­bi­ne­cie, ajego za­stęp­ca, De­nis Gaunt, wpa­try­wał się po­nu­ro wle­żą­cą przed nim kart­kę pa­pie­ru.
 –Nie jest tak źle, Sam – po­wie­dział. – Chcą, że­byś zo­stał. To tyl­ko kwe­stia sta­no­wi­ska.
 –Ktoś chce się mnie po­zbyć – oświad­czył Sam McCre­ady bez­barw­nym to­nem.
 Tego lata Lon­dyn za­la­ła fala upa­łów. Okno ga­bi­ne­tu było otwar­te iobaj męż­czyź­ni zdję­li ma­ry­nar­ki. Gaunt miał na so­bie ele­ganc­ką bla­do­nie­bie­ską ko­szu­lę od Turn­bul­la iAs­se­ra, aMcCre­ady – spra­ną ko­szu­lę zma­so­wej kon­fek­cji od Viy­el­li, wdo­dat­ku krzy­wo po­za­pi­na­ną. Gaunt przy­pusz­czał, że jesz­cze przed lun­chem któ­raś se­kre­tar­ka za­uwa­ży prze­krzy­wio­ną ko­szu­lę igde­ra­jąc, na­pra­wi za­nie­dba­nie sze­fa. Dziew­czę­ta wCen­tu­ry Ho­use za­wsze chcia­ły coś zro­bić dla Sama McCre­ady’ego.
 Gaunt nie mógł tego zro­zu­mieć. Nikt tego nie ro­zu­miał. On sam, De­nis Gaunt, ma­jąc metr osiem­dzie­siąt trzy wzro­stu, prze­wyż­szał sze­fa odo­bre pięć cen­ty­me­trów. Był ja­sno­wło­sy, przy­stoj­ny ijako ka­wa­ler nie uni­kał to­wa­rzy­stwa ko­biet.
 Szef był śred­nie­go wzro­stu, miał rzed­ną­ce kasz­ta­no­we wło­sy, cho­dził wiecz­nie skrzy­wio­ny, ajego ubra­nia wy­glą­da­ły tak, jak­by wnich sy­piał.
 Gaunt wie­dział, że McCre­ady jest wdow­cem od kil­ku lat, ale nie oże­nił się po­now­nie. Wi­docz­nie wo­lał miesz­kać sam wswo­im ma­łym miesz­kan­ku wKen­sing­ton.
 Na pew­no jest ktoś, my­ślał Gaunt, kto unie­go sprzą­ta, zmy­wa irobi pra­nie. Chy­ba go­spo­sia. Ale nikt oto nie py­tał inikt tego nie wie­dział.
 –Prze­cież mo­żesz przy­jąć któ­rąś pro­po­zy­cję – za­uwa­żył Gaunt. – To im wy­trą­ci broń zręki.
 –De­nis – po­wie­dział spo­koj­nie McCre­ady – nie je­stem na­uczy­cie­lem, nie je­stem księ­go­wym inie je­stem żad­nym cho­ler­nym bi­blio­te­ka­rzem. Po­wiedz im, że pro­szę oprze­słu­cha­nie.
 –Może ich prze­ko­nasz – przy­znał Gaunt. – Ko­mi­sja pew­nie nie bę­dzie za­chwy­co­na tą spra­wą.
 • • •
 Prze­słu­cha­nie wCen­tu­ry Ho­use od­by­ło się jak zwy­kle wpo­nie­dzia­łek rano, wsali kon­fe­ren­cyj­nej, pię­tro ni­żej pod ga­bi­ne­tem sze­fa SIS.
 Prze­wod­ni­czył za­stęp­ca sze­fa, Ti­mo­thy Edwards, nie­ska­zi­tel­ny jak za­wsze, wciem­nym gar­ni­tu­rze ikra­wa­cie zem­ble­ma­tem swo­jej uczel­ni. Po jed­nej stro­nie miał kon­tro­le­ra do spraw ope­ra­cji kra­jo­wych, apo dru­giej kon­tro­le­ra do spraw pół­ku­li za­chod­niej. Pod ścia­ną sie­dział kie­row­nik per­so­nal­ny, aobok mło­dy czło­wiek zar­chi­wów, przed któ­rym le­żał spo­ry stos pa­pie­rów.
 Sam McCre­ady wszedł ostat­ni iusiadł wfo­te­lu na­prze­ciw­ko sto­łu. Wwie­ku pięć­dzie­się­ciu je­den lat wciąż był szczu­pły iza­cho­wał do­brą kon­dy­cję. Poza tym wy­glą­dał zu­peł­nie prze­cięt­nie, nie zwra­cał ni­czy­jej uwa­gi. Wła­śnie dzię­ki temu był kie­dyś tak do­bry, tak cho­ler­nie do­bry wswo­im fa­chu. Atak­że dzię­ki temu, co miał wgło­wie.
 Wszy­scy zna­li re­gu­ły gry. Je­że­li od­rzu­ci trzy „nud­ne po­sad­ki”, mają pra­wo za­żą­dać, żeby od­szedł na wcze­śniej­szą eme­ry­tu­rę. Ale on ma pra­wo żą­dać, żeby go wy­słu­cha­li.
 Przy­pro­wa­dził ze sobą De­ni­sa Gaun­ta, młod­sze­go odzie­sięć lat, któ­re­go po pię­cio­let­nim sta­żu awan­so­wał na swo­je­go za­stęp­cę. De­nis miał prze­ma­wiać wjego imie­niu. McCre­ady uwa­żał, że jego za­stęp­ca, ze swo­im olśnie­wa­ją­cym uśmie­chem ikra­wa­tem szko­ły pry­wat­nej, zro­bi lep­sze wra­że­nie na ta­kim au­dy­to­rium.
 Wszy­scy męż­czyź­ni wpo­ko­ju zna­li się imó­wi­li so­bie po imie­niu, na­wet urzęd­nik zar­chi­wów. Cen­tu­ry Ho­use sta­no­wi za­mknię­ty świat imoże dla­te­go pa­nu­je tu tra­dy­cja, że wszy­scy są ze wszyst­ki­mi na ty, oprócz sze­fa, do któ­re­go pra­cow­ni­cy zwra­ca­ją się „pro­szę pana” lub „sze­fie”, amię­dzy sobą na­zy­wa­ją go „sta­ry” lub jesz­cze in­a­czej. Drzwi zo­sta­ły za­mknię­te iEdwards od­chrząk­nął na znak, że za­mie­rza za­brać głos.
 –Wpo­rząd­ku. Ze­bra­li­śmy się tu­taj, żeby za­po­znać się zproś­bą Sama do­ty­czą­cą zmia­ny po­le­ce­nia za­rzą­du, co nie jest rów­no­znacz­ne ze zło­że­niem skar­gi. Zga­dza się?
 Wszy­scy przy­tak­nę­li. Wia­do­mo było, że Sam McCre­ady nie zło­żył skar­gi, sko­ro nie na­ru­szo­no prze­pi­sów.
 –De­nis, zda­je się, że masz mó­wić wimie­niu Sama?
 –Tak, Ti­mo­thy.
 SIS wswo­jej obec­nej po­sta­ci zo­sta­ła za­ło­żo­na przez ad­mi­ra­ła, sir Mans­fiel­da Cum­min­ga, dla­te­go wie­le pa­nu­ją­cych tu tra­dy­cji –cho­ciaż nie bez­ce­re­mo­nial­ność – przy­po­mi­na nie­co zwy­cza­je ma­ry­nar­skie. Jed­na ztych tra­dy­cji gło­si, że prze­słu­chi­wa­ny czło­wiek ma pra­wo po­pro­sić ko­le­gę, żeby mó­wił wjego imie­niu.
 Oświad­cze­nie kie­row­ni­ka per­so­nal­ne­go było krót­kie irze­czo­we. Od­no­śne wła­dze po­sta­no­wi­ły prze­nieść Sama McCre­ady’ego zKa-De do no­wych obo­wiąz­ków. McCre­ady nie przy­jął żad­nej ztrzech pro­po­zy­cji. To jest rów­no­znacz­ne zodej­ściem na wcze­śniej­szą eme­ry­tu­rę. McCre­ady pro­si, je­że­li nie może już kie­ro­wać wy­dzia­łem Ka-De, oprze­nie­sie­nie zpo­wro­tem do ope­ra­cji te­re­no­wych albo do wy­dzia­łu zaj­mu­ją­ce­go się ope­ra­cja­mi te­re­no­wy­mi. Ta­kie­go sta­no­wi­ska mu nie za­pro­po­no­wa­no. Quod erat de­mon­stran­dum.
 De­nis Gaunt wstał.
 –Słu­chaj­cie, wszy­scy zna­my prze­pi­sy. Iwszy­scy zna­my fak­ty. To praw­da, że Sam pro­sił, żeby nie przy­dzie­lać go do szko­ły, do ra­chun­ko­wo­ści ani do ar­chi­wów. Po­nie­waż jest agen­tem te­re­no­wym ob­da­rzo­nym in­stynk­tem ido­świad­cze­niem. Ito jed­nym znaj­lep­szych, je­śli nie naj­lep­szym.
 –Nie ma dwóch zdań – mruk­nął in­spek­tor do spraw pół­ku­li za­chod­niej. Edwards rzu­cił mu ostrze­gaw­cze spoj­rze­nie.
 –Cho­dzi oto – cią­gnął Gaunt – że gdy­by SIS na­praw­dę chcia­ła, pew­nie mo­gła­by zna­leźć miej­sce dla Sama. Ro­sja, Eu­ro­pa Wschod­nia, Ame­ry­ka Pół­noc­na, Fran­cja, Niem­cy, Wło­chy… Moim zda­niem Fir­ma po­win­na się zdo­być na ten wy­si­łek, po­nie­waż… – Pod­szedł do czło­wie­ka zar­chi­wów iwziął do ręki tecz­kę. – Po­nie­waż za czte­ry lata Sam skoń­czy pięć­dzie­siąt pięć lat ibę­dzie mu przy­słu­gi­wa­ła peł­na eme­ry­tu­ra…
 –Otrzy­ma hoj­ną re­kom­pen­sa­tę – wtrą­cił Edwards. – Po­wie­dział­bym, że aż nad­to wy­star­cza­ją­cą.
 –Po­nie­waż słu­żył lo­jal­nie przez wie­le lat, co czę­sto by­wa­ło nie­wy­god­ne, acza­sa­mi bar­dzo nie­bez­piecz­ne – za­koń­czył Gaunt. – Nie cho­dzi opie­nią­dze, cho­dzi oto, czy SIS jest go­to­wa coś zro­bić dla jed­ne­go znas.
 Oczy­wi­ście nie miał po­ję­cia, że wze­szłym mie­sią­cu wMi­ni­ster­stwie Spraw Za­gra­nicz­nych od­by­ła się pew­na roz­mo­wa po­mię­dzy sze­fem SIS, sir Mar­kiem Co­li­nem, asir Ro­ber­tem In­gli­sem.
 –Chciał­bym przy­po­mnieć kil­ka spraw pro­wa­dzo­nych przez Sama wcią­gu ostat­nich sze­ściu lat. Po­czy­na­jąc od tej…
 Ti­mo­thy Edwards zer­k­nął na ze­ga­rek. Do­tąd miał na­dzie­ję, że za­koń­czą spra­wę wcią­gu jed­ne­go dnia. Te­raz wto zwąt­pił.
 –My­ślę, że wszy­scy to pa­mię­ta­my – mó­wił Gaunt. – Przy­pa­dek by­łe­go so­wiec­kie­go ge­ne­ra­ła, Jew­gie­ni­ja Pan­kra­ti­na…
Do likwidacji
(Pri­de and Extre­me Pre­ju­di­ce1)
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Maj 1983 roku
 Ro­syj­ski puł­kow­nik po­wo­li, ostroż­nie wy­szedł zcie­nia, cho­ciaż zo­ba­czył iroz­po­znał sy­gnał. Wszyst­kie spo­tka­nia zbry­tyj­skim łącz­ni­kiem były nie­bez­piecz­ne iwmia­rę moż­no­ści na­le­ża­ło je ogra­ni­czać. Ale tym ra­zem sam po­pro­sił ospo­tka­nie. Miał wia­do­mość, któ­rej nie mógł pod­rzu­cić do skrzyn­ki kon­tak­to­wej. Ob­lu­zo­wa­ny ka­wa­łek me­ta­lu na da­chu szo­py przy to­rach ko­le­jo­wych drgnął iza­skrzy­piał na po­ran­nym wie­trze. Ro­sja­nin od­wró­cił się, zlo­ka­li­zo­wał źró­dło ha­ła­su izno­wu spoj­rzał na pla­mę ciem­no­ści przy ob­rot­ni­cy ko­le­jo­wej.
 –Sam?! – za­wo­łał ci­cho.
 Sam McCre­ady rów­nież bacz­nie wszyst­ko ob­ser­wo­wał. Już od go­dzi­ny cze­kał wciem­no­ściach opusz­czo­nej sta­cji roz­rzą­do­wej na przed­mie­ściach Ber­li­na Wschod­nie­go. Zo­ba­czył – lub ra­czej usły­szał – przy­by­cie Ro­sja­ni­na, ale wciąż cze­kał, chcąc się upew­nić, że na za­ku­rzo­nych ka­mie­niach nie roz­le­ga­ją się inne kro­ki. Ro­bił ta­kie rze­czy mnó­stwo razy, ale ucisk wżo­łąd­ku nig­dy nie ustę­po­wał.
 Owy­zna­czo­nej go­dzi­nie, prze­ko­naw­szy się, że nikt ich nie śle­dził, McCre­ady po­tarł za­pał­kę opa­zno­kieć kciu­ka. Za­pał­ka bły­snę­ła krót­ko izga­sła. Ro­sja­nin zo­ba­czył sy­gnał iwy­szedł zza sta­rej szo­py zna­rzę­dzia­mi. Obaj mie­li po­wo­dy, żeby kryć się wciem­no­ściach, po­nie­waż je­den był zdraj­cą, adru­gi szpie­giem.
 McCre­ady wy­szedł zcie­nia, żeby Ro­sja­nin mógł go zo­ba­czyć, przy­sta­nął, chcąc po­ka­zać, że jest sam, po czym ru­szył da­lej.
 –Jew­gie­nij. Spo­ro cza­su mi­nę­ło, sta­ry przy­ja­cie­lu.
 Zod­le­gło­ści pię­ciu kro­ków wy­raź­nie się wi­dzie­li imo­gli się prze­ko­nać, że nie było żad­nej zmia­ny, żad­ne­go oszu­stwa. Spo­tka­nie twa­rzą wtwarz za­wsze jest nie­bez­piecz­ne. Gdy­by Ro­sja­nin wpadł izo­stał zła­ma­ny wpo­ko­ju prze­słu­chań, KGB iwschod­nio­nie­miec­ka Sta­si mo­gły za­sta­wić pu­łap­kę na naj­waż­niej­sze­go bry­tyj­skie­go ofi­ce­ra wy­wia­du. Agdy­by wia­do­mość Ro­sja­ni­na zo­sta­ła prze­chwy­co­na, on sam mógł wpaść wpu­łap­kę, po czym cze­ka­ło­by go dłu­gie, strasz­ne śledz­two, za­koń­czo­ne nie­uchron­ną kulą wkark. Ma­tecz­ka Ro­sja nie ma li­to­ści dla wy­so­ko po­sta­wio­nych zdraj­ców.
 McCre­ady nie uści­snął Ro­sja­ni­na ani na­wet nie po­dał mu ręki. Nie­któ­rzy tego po­trze­bo­wa­li: oso­bi­ste­go kon­tak­tu, do­tknię­cia, uspo­ko­je­nia. Ale Jew­gie­nij Pan­kra­tin, puł­kow­nik Ar­mii Czer­wo­nej przy­dzie­lo­ny do GSWG, był zim­ny, po­wścią­gli­wy, za­mknię­ty wso­bie, pe­łen aro­ganc­kiej buty.
 Po raz pierw­szy zwró­cił na nie­go uwa­gę pe­wien by­stro­oki at­ta­che bry­tyj­skiej am­ba­sa­dy wMo­skwie w1980 roku. Dy­plo­ma­tycz­ne przy­ję­cie, uprzej­ma, ba­nal­na roz­mo­wa ina­gle Ro­sja­nin wy­gła­sza ką­śli­wą uwa­gę pod ad­re­sem wła­sne­go kra­ju. Dy­plo­ma­ta nie za­re­ago­wał, nie po­wie­dział nic. Ale za­pa­mię­tał izło­żył ra­port. Dwa mie­sią­ce póź­niej spró­bo­wa­no pierw­sze­go po­dej­ścia. Puł­kow­nik Pan­kra­tin od­po­wie­dział wy­mi­ja­ją­co, ale nie od­mó­wił. To ozna­cza­ło po­twier­dze­nie. Po­tem do­stał przy­dział do Pocz­da­mu, do GSWG (Gru­py Wojsk So­wiec­kich wNiem­czech), ar­mii li­czą­cej 330 ty­się­cy lu­dzi, skła­da­ją­cej się zdwu­dzie­stu dwóch dy­wi­zji, któ­ra oku­po­wa­ła Niem­cy Wschod­nie, dy­ry­go­wa­ła ma­rio­net­ko­wym Ho­nec­ke­rem, bu­dzi­ła strach wmiesz­kań­cach Ber­li­na Za­chod­nie­go itrzy­ma­ła wpo­go­to­wiu siły NATO groź­bą prze­mar­szu przez Ni­zi­nę Nie­miec­ką.
 McCre­ady prze­jął za­da­nie; to była jego dział­ka. W1981 roku sam zwer­bo­wał Pan­kra­ti­na. Nie było żad­nych dys­ku­sji, żad­nych wy­ja­śnień po­dyk­to­wa­nych po­trze­bą uspra­wie­dli­wie­nia… Tyl­ko zwy­czaj­ne żą­da­nie pie­nię­dzy.
 Lu­dzie zdra­dza­ją oj­czy­znę zwie­lu po­wo­dów. Może nim być: ide­olo­gia, skry­wa­na ura­za, brak awan­su, nie­na­wiść do kon­kret­ne­go zwierzch­ni­ka, wstyd zpo­wo­du wła­snych dzi­wacz­nych pre­fe­ren­cji sek­su­al­nych, strach przed ode­sła­niem do kra­ju wnie­ła­sce. Wwy­pad­ku Ro­sjan było to za­zwy­czaj głę­bo­kie roz­cza­ro­wa­nie ko­rup­cją, za­kła­ma­niem ine­po­ty­zmem, ja­kie spo­ty­ka­li na każ­dym kro­ku. Ale Pan­kra­tin był praw­dzi­wym sprze­daw­czy­kiem: chciał tyl­ko pie­nię­dzy. Pew­ne­go dnia wy­co­fa się, mó­wił, ale do­pie­ro kie­dy bę­dzie bo­ga­ty. Zor­ga­ni­zo­wał po­ran­ne spo­tka­nie wBer­li­nie Wschod­nim, żeby pod­bić staw­kę.
 Te­raz się­gnął do kie­sze­ni płasz­cza, wy­jął pę­ka­tą sza­rą ko­per­tę ipo­dał McCre­ady’emu. Bez­na­mięt­nie wy­ja­śnił, co za­wie­ra ko­per­ta, któ­rą agent SIS ukrył pod kurt­ką. Na­zwi­ska, miej­sca, daty, po­go­to­wie dy­wi­zyj­ne, roz­ka­zy ope­ra­cyj­ne, ru­chy wojsk, sta­no­wi­ska, do­dat­ko­we uzbro­je­nie. Oczy­wi­ście klu­czem było to, co Pan­kra­tin po­wie­dział oSS-20, strasz­li­wych so­wiec­kich prze­no­śnych ra­kie­tach śred­nie­go za­się­gu, opo­trój­nych, nie­za­leż­nie ste­ro­wa­nych gło­wi­cach ato­mo­wych, zktó­rych każ­da wy­mie­rzo­na była wja­kieś eu­ro­pej­skie mia­sto – na kon­ty­nen­cie lub wWiel­kiej Bry­ta­nii. We­dług Pan­kra­ti­na ra­kie­ty prze­no­szo­no wlasy Sak­so­nii iTu­ryn­gii, bli­żej gra­ni­cy, dzię­ki cze­mu stre­fa ra­że­nia się­ga­ła łu­kiem od Oslo po­przez Du­blin aż do Pa­ler­mo. Tym­cza­sem na Za­cho­dzie tłu­my na­iw­nych, uczci­wych lu­dzi ma­sze­ro­wa­ły wpo­cho­dach pod so­cja­li­stycz­ny­mi ha­sła­mi, żą­da­jąc od swo­ich rzą­dów, żeby wge­ście do­brej woli na rzecz po­ko­ju po­zby­ły się środ­ków obron­nych.
 –Oczy­wi­ście to kosz­tu­je – po­wie­dział Ro­sja­nin.
 –Oczy­wi­ście.
 –Dwie­ście ty­się­cy fun­tów szter­lin­gów.
 –Zgo­da. – To nie było uzgod­nio­ne, ale McCre­ady wie­dział, że jego rząd znaj­dzie pie­nią­dze.
 –Jest coś jesz­cze. Po­dob­no wy­zna­czo­no mnie do awan­su. Na ge­ne­ra­ła ma­jo­ra. Ido­sta­nę prze­nie­sie­nie. Zpo­wro­tem do Mo­skwy.
 –Gra­tu­la­cje. Na ja­kie sta­no­wi­sko, Jew­gie­nij?
 Pan­kra­tin zro­bił prze­rwę dla lep­sze­go efek­tu.
 –Za­stęp­ca dy­rek­to­ra szta­bu pla­no­wa­nia wMi­ni­ster­stwie Obro­ny.
 McCre­ady był po­ru­szo­ny. Wspa­nia­le by­ło­by mieć czło­wie­ka wser­cu Mo­skwy, wdomu przy uli­cy Frun­ze­go 19.
 –Akie­dy wy­ja­dę, chcę do­stać dom. WKa­li­for­nii. Za­pi­sa­ny no­ta­rial­nie na moje na­zwi­sko. Może wSan­ta Bar­ba­ra. Sły­sza­łem, że tam jest pięk­nie.
 –Owszem – przy­tak­nął McCre­ady. – Nie wo­lał­byś za­miesz­kać wAn­glii? Za­opie­ko­wa­li­by­śmy się tobą.
 –Nie, chcę mieć słoń­ce. Słoń­ce Ka­li­for­nii. Imi­lion do­la­rów ame­ry­kań­skich na ra­chun­ku wame­ry­kań­skim ban­ku.
 –Miesz­ka­nie mo­że­my za­ła­twić – po­wie­dział McCre­ady. – Imi­lion do­la­rów. Je­śli to­war bę­dzie do­bry.
 –Nie miesz­ka­nie, Sam. Cały dom zmiesz­ka­nia­mi do wy­na­ję­cia. Żeby za­ra­biać na czyn­szach.
 –Jew­gie­nij, pro­sisz opięć, osiem mi­lio­nów ame­ry­kań­skich do­la­rów. Nie wiem, czy moi lu­dzie mogą tyle za­pła­cić. Na­wet za twój to­war.
 Pod woj­sko­wym wą­sem zęby Ro­sja­ni­na bły­snę­ły wkrót­kim uśmie­chu.
 –Kie­dy będę wMo­skwie, dam wam to­war, któ­ry prze­kro­czy wa­sze naj­śmiel­sze ocze­ki­wa­nia. Znaj­dzie­cie pie­nią­dze.
 –Za­cze­kaj­my le­piej na twój awans, Jew­gie­nij. Po­tem po­ga­da­my odomu wKa­li­for­nii.
 Roz­sta­li się po pię­ciu mi­nu­tach. Ro­sja­nin wra­cał za biur­ko wPocz­da­mie, An­glik mu­siał się prze­mknąć przez mur wBer­li­nie Za­chod­nim. Na przej­ściu Check­po­int Char­lie zo­stał­by zre­wi­do­wa­ny, więc żeby ko­per­ta zna­la­zła się po dru­giej stro­nie, mu­siał wy­brać inną tra­sę, bez­piecz­niej­szą, choć po­wol­ną. Do­pie­ro kie­dy McCre­ady ją od­zy­ska, wró­ci sa­mo­lo­tem do Lon­dy­nu.
 Paź­dzier­nik 1983 roku
 Bru­no Mo­renz za­pu­kał do drzwi iwszedł, usły­szaw­szy jo­wial­ne He­re­in. Jego zwierzch­nik sie­dział sam wga­bi­ne­cie, wim­po­nu­ją­cym skó­rza­nym ob­ro­to­wym fo­te­lu za im­po­nu­ją­cym biur­kiem. Ostroż­nie mie­szał swo­ją pierw­szą po­ran­ną kawę, praw­dzi­wą kawę wpor­ce­la­no­wej fi­li­żan­ce. Fi­li­żan­kę przy­nio­sła Frau­le­in Kep­pel, schlud­na, usłuż­na sta­ra pan­na, któ­ra od­ga­dy­wa­ła wszyst­kie ży­cze­nia sze­fa.
 Herr Di­rek­tor, po­dob­nie jak Mo­renz, na­le­żał do po­ko­le­nia, któ­re pa­mię­ta­ło ko­niec woj­ny ipo­wo­jen­ne lata, kie­dy Niem­cy mu­sie­li się oby­wać na­pa­rem zcy­ko­rii, po­nie­waż tyl­ko ame­ry­kań­scy oku­pan­ci icza­sa­mi Bry­tyj­czy­cy mie­li do­stęp do praw­dzi­wej kawy. Nikt wię­cej. Die­ter Aust ce­nił so­bie po­ran­ną ko­lum­bij­ską kawę. Nie po­czę­sto­wał Mo­ren­za.
 Obaj męż­czyź­ni do­bie­ga­li pięć­dzie­siąt­ki, ale na tym koń­czy­ło się po­do­bień­stwo mię­dzy nimi. Aust, dy­rek­tor ko­loń­skie­go biu­ra, był ni­ski, pulch­ny, sta­ran­nie wy­go­lo­ny iele­ganc­ko ubra­ny. Mo­renz był wyż­szy, cho­ciaż gar­bił się ipo­włó­czył no­ga­mi; miał siwe wło­sy, krę­pą, przy­sa­dzi­stą syl­wet­kę iwy­glą­dał nie­chluj­nie wtwe­edo­wym gar­ni­tu­rze. Co wię­cej, był za­le­d­wie urzęd­ni­kiem śred­nie­go szcze­bla, nig­dy nie pre­ten­do­wał do sta­no­wi­ska dy­rek­to­ra zwła­snym im­po­nu­ją­cym ga­bi­ne­tem iFrau­le­in Kep­pel nig­dy przed roz­po­czę­ciem dnia pra­cy nie przy­no­si­ła mu ko­lum­bij­skiej kawy wpor­ce­la­no­wej fi­li­żan­ce.
 Zwierzch­nik wzy­wa­ją­cy pod­wład­ne­go do ga­bi­ne­tu na roz­mo­wę to zwy­czaj­na sce­na, któ­ra zpew­no­ścią po­wta­rza­ła się tego ran­ka wwie­lu nie­miec­kich biu­rach. Ale ci dwaj męż­czyź­ni nie zaj­mo­wa­li się zwy­czaj­ną pra­cą, dla­te­go ich roz­mo­wa rów­nież była nie­zwy­kła. Die­ter Aust kie­ro­wał ko­loń­ską pla­ców­ką za­chod­nio­nie­miec­kie­go wy­wia­du, czy­li BND.
 Cen­tra­la BND znaj­du­je się wbe­to­no­wym, oto­czo­nym mu­rem kom­plek­sie bu­dyn­ków nie­da­le­ko ma­łej wio­ski Pul­lach, wpo­łu­dnio­wej Ba­wa­rii, oko­ło dzie­się­ciu ki­lo­me­trów na po­łu­dnie od Mo­na­chium, nad rze­ką Ize­rą. Wy­bór tego miej­sca wy­da­wał się dziw­ny, sko­ro od 1949 roku sto­li­cą Nie­miec Za­chod­nich było Bonn nad Re­nem, od­da­lo­ne oset­ki ki­lo­me­trów. Wy­ni­ka­ło to zhi­sto­rii. To Ame­ry­ka­nie za­raz po woj­nie stwo­rzy­li za­chod­nio­nie­miec­ki wy­wiad, żeby prze­ciw­dzia­łać wy­sił­kom no­we­go wro­ga, ZSRR. Wy­bra­li do kie­ro­wa­nia nową or­ga­ni­za­cją by­łe­go sze­fa wo­jen­nych służb szpie­gow­skich, Re­in­har­da Geh­le­na. Po­cząt­ko­wo wy­wiad na­zy­wa­no po pro­stu Or­ga­ni­za­cją Geh­le­na. Ame­ry­ka­nie chcie­li mieć tego czło­wie­ka we wła­snej stre­fie oku­pa­cyj­nej, któ­ra obej­mo­wa­ła wła­śnie Ba­wa­rię ipo­łu­dnie Nie­miec.
 Bur­mistrz Ko­lo­nii, Kon­rad Ade­nau­er, był wów­czas ni­ko­mu nie­zna­nym po­li­ty­kiem. Kie­dy alian­ci w1949 roku za­ło­ży­li Nie­miec­ką Re­pu­bli­kę Fe­de­ral­ną, Ade­nau­er jako pierw­szy kanc­lerz umie­ścił sto­li­cę wBonn, swo­im ro­dzin­nym mie­ście, od­da­lo­nym od Ko­lo­nii odwa­dzie­ścia czte­ry ki­lo­me­try zbie­giem Renu. Prze­nie­sio­no tam pra­wie wszyst­kie fe­de­ral­ne in­sty­tu­cje, ale Geh­len od­mó­wił prze­nie­sie­nia inowo na­zwa­na Bun­de­sna­chrich­ten­dienst po­zo­sta­ła wPul­lach, gdzie ma sie­dzi­bę do dziś. BND mia­ło jed­nak pla­ców­ki we wszyst­kich lan­dach Re­pu­bli­ki Fe­de­ral­nej, ajed­ną znaj­waż­niej­szych była pla­ców­ka wKo­lo­nii. Wpraw­dzie nie Ko­lo­nia, lecz Düs­sel­dorf jest sto­li­cą Nad­re­nii Pół­noc­nej-West­fa­lii, Ko­lo­nia jed­nak leży naj­bli­żej Bonn, któ­re jako sto­li­ca re­pu­bli­ki sta­no­wi­ło cen­trum ner­wo­we rzą­du. Wdo­dat­ku peł­no tam było cu­dzo­ziem­ców, aBND wprze­ci­wień­stwie do swo­jej sio­strza­nej służ­by kontr­wy­wia­dow­czej, BfV, zaj­mo­wa­ła się ob­cy­mi wy­wia­da­mi.
 Mo­renz usiadł na miej­scu wska­za­nym przez Au­sta iza­sta­no­wił się, czy zro­bił coś źle. Od­po­wiedź brzmia­ła: nic.
 –Mój dro­gi Mo­renz, nie będę owi­jał wba­weł­nę. – Aust de­li­kat­nie otarł war­gi czy­stą lnia­ną chu­s­tecz­ką. – Za ty­dzień od­cho­dzi nasz ko­le­ga Dorn. Oczy­wi­ście wiesz otym. Jego obo­wiąz­ki przej­mie na­stęp­ca. Ale on jest znacz­nie młod­szy ijak wiesz, dużo po­dró­żu­je. Nie­któ­re ztych obo­wiąz­ków wy­ma­ga­ją więk­szej doj­rza­ło­ści. Chciał­bym, że­byś ty je prze­jął.
 Mo­renz kiw­nął gło­wą, jak gdy­by zro­zu­miał, ale nic nie ro­zu­miał. Aust splótł pulch­ne pal­ce iza­pa­trzył się wokno zminą wy­ra­ża­ją­cą ubo­le­wa­nie nad wy­bry­ka­mi swo­ich ko­le­gów.
 Sta­ran­nie do­bie­rał sło­wa.
 –Nasz kraj cią­gle od­wie­dza­ją go­ście, za­gra­nicz­ni dy­gni­ta­rze, któ­rzy pod ko­niec dnia spę­dzo­ne­go na ne­go­cja­cjach lub ofi­cjal­nych roz­mo­wach czu­ją po­trze­bę od­mia­ny… roz­ryw­ki. Oczy­wi­ście na­sze licz­ne mi­ni­ster­stwa zra­do­ścią or­ga­ni­zu­ją wi­zy­ty wnaj­lep­szych re­stau­ra­cjach, kon­cer­ty, ope­rę, ba­let. Ro­zu­miesz?
 Mo­renz zno­wu kiw­nął gło­wą. To było pro­ste jak drut.
 –Nie­ste­ty, nie­któ­rzy, zwłasz­cza ci zpaństw arab­skich albo afry­kań­skich, cza­sa­mi zEu­ro­py, sta­now­czo do­ma­ga­ją się ko­bie­ce­go to­wa­rzy­stwa. Płat­ne­go ko­bie­ce­go to­wa­rzy­stwa.
 –Pro­sty­tu­tek – spre­cy­zo­wał Mo­renz.
 –Krót­ko mó­wiąc, tak. No więc rząd nie chce, żeby waż­ni za­gra­nicz­ni go­ście na­ga­by­wa­li tak­sów­ka­rzy czy por­tie­rów ho­te­lo­wych, pu­ka­li do okien wy­sta­wo­wych na Horn Stras­se albo szu­ka­li guza wba­rach inoc­nych klu­bach, dla­te­go woli za­pro­po­no­wać im pe­wien nu­mer te­le­fo­nu. Wierz mi, mój dro­gi Mo­renz, to się robi we wszyst­kich sto­li­cach świa­ta. Nie je­ste­śmy wy­jąt­kiem.
 –Za­trud­nia­my pro­sty­tut­ki? – za­py­tał Mo­renz.
 Aust był za­szo­ko­wa­ny.
 –Za­trud­nia­my? Zpew­no­ścią nie. Nie za­trud­nia­my ich. Nie pła­ci­my im. Klien­ci pła­cą. Ani też, co mu­szę pod­kre­ślić, nie wy­ko­rzy­stu­je­my żad­ne­go ma­te­ria­łu uzy­ska­ne­go wten spo­sób od na­szych go­ści. Tak zwa­ne pu­łap­ki na mu­chy. Na­sze kon­sty­tu­cyj­ne pra­wa iprze­pi­sy są ja­sno sfor­mu­ło­wa­ne inie bę­dzie­my ich na­ru­szać. Zo­sta­wia­my pu­łap­ki na mu­chy Ro­sja­nom oraz –par­sk­nął po­gar­dli­wie – Fran­cu­zom.
 Wziął zbiur­ka trzy cien­kie tecz­ki ipo­dał je Mo­ren­zo­wi.
 –To są trzy dziew­czy­ny. Róż­nią się ty­pem uro­dy. Pro­szę cię, że­byś się tym za­jął, po­nie­waż je­steś doj­rza­łym, żo­na­tym czło­wie­kiem. Po pro­stu opie­kuj się nimi. Do­pil­nuj, żeby re­gu­lar­nie cho­dzi­ły na ba­da­nia iżeby dba­ły opre­zen­cję. Spraw­dzaj, czy nie wy­je­cha­ły, nie za­cho­ro­wa­ły albo nie zro­bi­ły so­bie wa­ka­cji. Jed­nym sło­wem, czy są do dys­po­zy­cji. Te­raz resz­ta. Od cza­su do cza­su za­dzwo­ni do cie­bie Herr Ja­kob­sen. Nie ma zna­cze­nia, że głos wte­le­fo­nie bę­dzie się zmie­niał, to za­wsze bę­dzie Herr Ja­kob­sen. Zgod­nie zupodo­ba­nia­mi go­ści, októ­rych cię po­in­for­mu­je, wy­bie­rzesz jed­ną ztrzech dziew­czyn, spraw­dzisz, czy jest do dys­po­zy­cji, iusta­lisz porę wi­zy­ty. Kie­dy Ja­kob­sen od­dzwo­ni, po­dasz mu czas imiej­sce, aon prze­ka­że to go­ścio­wi. Resz­ta na­le­ży do klien­ta idziew­czy­ny. Za­da­nie nie jest uciąż­li­we inie po­win­no ko­li­do­wać ztwo­imi po­zo­sta­ły­mi obo­wiąz­ka­mi.
 Mo­renz nie­pew­nie wstał iwziął tecz­ki.
 Wspa­nia­le, po­my­ślał, wy­cho­dząc zga­bi­ne­tu. Trzy­dzie­ści lat lo­jal­nej służ­by wwy­wia­dzie, za pięć lat eme­ry­tu­ra, ate­raz każą mi niań­czyć kur­wy dla cu­dzo­ziem­ców.
 Li­sto­pad 1983 roku
 Sam McCre­ady sie­dział wza­ciem­nio­nym po­ko­ju głę­bo­ko wpod­zie­miach lon­dyń­skie­go Cen­tu­ry Ho­use, czy­li kwa­te­ry głów­nej bry­tyj­skiej Taj­nej Służ­by Wy­wia­dow­czej – Se­cret In­tel­li­gen­ce Se­rvi­ce, wskró­cie SIS, któ­rą pra­sa my­li­ła zMI6, apra­cow­ni­cy na­zy­wa­li Fir­mą. Ob­ser­wo­wał mi­go­czą­cy ekran, na któ­rym zma­so­wa­ne siły ZSRR – albo tyl­ko ich część –prze­mie­rza­ły bez koń­ca Plac Czer­wo­ny. Zwią­zek Ra­dziec­ki co roku urzą­dzał dwie ogrom­ne pa­ra­dy na tym pla­cu: jed­ną dzie­wią­te­go maja, adru­gą dla uczcze­nia rocz­ni­cy Wiel­kiej So­cja­li­stycz­nej Re­wo­lu­cji Paź­dzier­ni­ko­wej. Ta dru­ga od­by­wa się siód­me­go li­sto­pa­da, adzi­siaj był ósmy. Ka­me­ra za­re­je­stro­wa­ła prze­jazd dud­nią­cych czoł­gów iprze­su­nę­ła się po rzę­dzie twa­rzy na szczy­cie Mau­zo­leum Le­ni­na.
 –Zwol­nij – po­wie­dział McCre­ady.
 Tech­nik sie­dzą­cy obok do­tknął przy­ci­sków ifilm zwol­nił. „Im­pe­rium zła” – pre­zy­dent Re­agan miał użyć tego okre­śle­nia póź­niej – przy­po­mi­na­ło ra­czej dom star­ców. Wlo­do­wa­tym wie­trze wie­ko­we, ob­wi­słe twa­rze kry­ły się za po­sta­wio­ny­mi koł­nie­rza­mi płasz­czy, się­ga­ją­cy­mi do sza­rych fil­co­wych ka­pe­lu­szy albo fu­trza­nych cza­pek.
 Se­kre­tarz ge­ne­ral­ny na­wet nie zja­wił się oso­bi­ście. Ju­rij W. An­dro­pow, szef KGB od 1963 do 1978 roku, któ­ry prze­jął wła­dzę pod ko­niec 1982 roku po dłu­go wy­cze­ki­wa­nej śmier­ci Le­oni­da Breż­nie­wa, sam po­wo­li umie­rał wkli­ni­ce po­lit­biu­ra wKun­ce­wie. Nie wy­stę­po­wał pu­blicz­nie od sierp­nia inie miał już nig­dy wy­stą­pić.
 Czer­nien­ko – któ­ry za kil­ka mie­się­cy zo­sta­nie na­stęp­cą An­dro­po­wa – był obec­ny, atak­że Gro­my­ko, Ki­ri­len­ko, Ti­cho­now oraz par­tyj­ny teo­re­tyk Su­słow oostrych ry­sach twa­rzy. Mi­ni­ster obro­ny, mar­sza­łek Usti­now, opa­tu­lił się wwoj­sko­wy płaszcz, ob­wie­szo­ny zprzo­du ty­lo­ma me­da­la­mi, że mo­gły słu­żyć za osło­nę od wia­tru. Kil­ku było sto­sun­ko­wo mło­dych ikom­pe­tent­nych – Gri­szyn, prze­wod­ni­czą­cy par­tii wMo­skwie, oraz Ro­ma­now, wład­ca Le­nin­gra­du. Zboku sie­dział naj­młod­szy, wciąż uwa­ża­ny przez nich za ob­ce­go, krę­py męż­czy­zna nie­ja­ki Gor­ba­czow.
 Ka­me­ra prze­su­nę­ła się wgórę iza­trzy­ma­ła na gru­pie ofi­ce­rów za mar­szał­kiem Usti­no­wem.
 –Za­trzy­maj – po­wie­dział McCre­ady. Ob­raz znie­ru­cho­miał. – Ten fa­cet, trze­ci od le­wej. Mo­żesz go po­ka­zać? Zro­bić zbli­że­nie?
 Tech­nik prze­stu­dio­wał kon­so­le­tę iuważ­nie za­czął do­stra­jać ob­raz. Po­sta­cie ofi­ce­rów po­więk­sza­ły się co­raz bar­dziej. Kil­ku wy­pa­dło zka­dru. Ten, któ­re­go po­ka­zał McCre­ady, prze­su­nął się za da­le­ko wpra­wo. Tech­nik cof­nął kil­ka kla­tek, usta­wił tam­te­go na środ­ku ekra­nu ida­lej po­więk­szał. Ofi­cer za­sło­nię­ty był do po­ło­wy przez ja­kie­goś ge­ne­ra­ła Stra­te­gicz­nych Wojsk Ra­kie­to­wych, ale zdra­dzi­ły go wąsy, rzad­ko spo­ty­ka­ne wśród so­wiec­kich ofi­ce­rów. Na­ra­mien­ni­ki na woj­sko­wym płasz­czu ozna­cza­ły ge­ne­ra­ła ma­jo­ra.
 –Cho­le­ra ja­sna – szep­nął McCre­ady. – On to zro­bił. Jest tam. – Od­wró­cił się do obo­jęt­ne­go tech­ni­ka. – Jim­my, jak mo­że­my zdo­być na wła­sność dom wKa­li­for­nii?
 • • •
 –No cóż, mój dro­gi Sa­mie – po­wie­dział Ti­mo­thy Edwards dwa dni póź­niej – od­po­wiedź bę­dzie krót­ka. Nie mo­że­my. Nie damy rady. Wiem, że to przy­kre, ale ob­ga­da­łem to zsze­fem ichłop­ca­mi od fi­nan­sów. On jest dla nas za dro­gi.
 –Ale jego to­war jest bez­cen­ny – za­pro­te­sto­wał McCre­ady. – Ten fa­cet to wię­cej niż żyła zło­ta, to żyła czy­stej pla­ty­ny.
 –Żad­nych dys­ku­sji – uciął gład­ko Edwards.
 Był odo­bre dzie­sięć lat młod­szy od McCre­ady’ego, ka­rie­ro­wicz zdy­plo­mem iodzie­dzi­czo­nym ma­jąt­kiem. Za­le­d­wie po trzy­dzie­st­ce, ajuż za­stęp­ca sze­fa. Mło­dzi lu­dzie wjego wie­ku byli szczę­śli­wi, kie­ru­jąc za­gra­nicz­ną pla­ców­ką, zza­chwy­tem przyj­mo­wa­li kie­row­nic­two wy­dzia­łu ima­rzy­li oawan­sie na in­spek­to­ra. AEdwards do­tarł już pra­wie na sam szczyt.
 –Słu­chaj – po­wie­dział – szef jest wWa­szyng­to­nie. Wspo­mniał otwo­im czło­wie­ku, po pro­stu na wy­pa­dek gdy­by tam­ten do­stał awans. Nasi ku­zy­ni do­sta­wa­li od nie­go to­war, od­kąd go zwer­bo­wa­łeś. Za­wsze byli za­chwy­ce­ni. Zda­je się, że bar­dzo chęt­nie go przej­mą bez wzglę­du na kosz­ty.
 –On jest draż­li­wy, trud­ny. Zna mnie. Może nie bę­dzie chciał pra­co­wać dla ko­goś in­ne­go.
 –Daj spo­kój, Sam. Pierw­szy przy­znasz, że jest sprze­daw­czy­kiem. Zro­bi wszyst­ko dla pie­nię­dzy. Amy do­sta­nie­my to­war. Pro­szę cię, do­pil­nuj, żeby prze­ka­za­nie po­szło gład­ko. – Zro­bił prze­rwę ibły­snął swo­im naj­bar­dziej znie­wa­la­ją­cym uśmie­chem. – Na­wia­sem mó­wiąc, szef chce cię wi­dzieć. Ju­tro rano odzie­sią­tej. Chy­ba nie po­peł­nię prze­stęp­stwa, je­śli ci po­wiem, że cho­dzi onowy przy­dział. Krok wgórę, Sam. Nie ma co ukry­wać, do­brze się skła­da. Pan­kra­tin wró­cił do Mo­skwy, więc trud­no ci bę­dzie do nie­go do­trzeć. Strasz­nie dłu­go mia­łeś Niem­cy Wschod­nie. Ku­zy­ni go­to­wi są to prze­jąć, aty otrzy­masz za­słu­żo­ny awans. Może kie­row­nic­two wy­dzia­łu.
 –Je­stem agen­tem te­re­no­wym – oświad­czył McCre­ady.
 –Po­słu­chaj, co szef bę­dzie miał do po­wie­dze­nia –za­pro­po­no­wał Edwards.
 Dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny póź­niej Sam McCre­ady zo­stał mia­no­wa­ny sze­fem wy­dzia­łu Ka-De. CIA prze­ję­ła kie­ro­wa­nie ge­ne­ra­łem Jew­gie­ni­jem Pan­kra­ti­nem oraz zwią­za­ne ztym kosz­ty.
 Sier­pień 1985 roku
 WKo­lo­nii tego lata było go­rą­co. Kto mógł, wy­sy­łał żonę zdzieć­mi wgóry, do lasu, nad je­zio­ra czy na­wet do wła­snej wil­li nad Mo­rzem Śród­ziem­nym, żeby przy­łą­czyć się do nich póź­niej. Bru­no Mo­renz nie miał let­niej wil­li. Po­świę­cił się pra­cy. Za­ra­biał mar­nie inie spo­dzie­wał się pod­wyż­ki, po­nie­waż trzy lata przed eme­ry­tu­rą wwie­ku pięć­dzie­się­ciu pię­ciu lat nie miał żad­nych szans na awans.
 Sie­dział na ta­ra­sie ka­wiar­ni ipo­pi­jał becz­ko­we piwo zwy­so­kiej szklan­ki. Kra­wat miał roz­wią­za­ny, ma­ry­nar­kę prze­wie­sił przez opar­cie krze­sła. Nikt nie zwra­cał na nie­go uwa­gi. Mo­renz po­zbył się swo­ich zi­mo­wych twe­edów na rzecz rów­nie bez­kształt­ne­go gar­ni­tu­ru zba­weł­ny. Sie­dział zgar­bio­ny nad pi­wem iod cza­su do cza­su prze­cze­sy­wał pal­ca­mi gę­ste, zmierz­wio­ne siwe wło­sy. Nie przy­wią­zy­wał żad­nej wagi do wła­snej po­wierz­chow­no­ści, in­a­czej ucze­sał­by się iogo­lił do­kład­nie, użył po­rząd­nej wody ko­loń­skiej – prze­cież miesz­kał wmie­ście, gdzie ją wy­na­le­zio­no –iku­pił so­bie ele­ganc­ki, do­brze skro­jo­ny gar­ni­tur. Wy­rzu­cił­by ko­szu­lę zlek­ko wy­strzę­pio­ny­mi man­kie­ta­mi iwy­pro­sto­wał­by ra­mio­na. Wte­dy wy­glą­dał­by cał­kiem przy­zwo­icie. Ale nie był próż­ny.
 Wkaż­dym ra­zie miał swo­je ma­rze­nia. Cho­ciaż to było daw­no temu. Ma­rze­nia nig­dy się nie speł­ni­ły. Bru­no Mo­renz, lat pięć­dzie­siąt dwa, żo­na­ty, oj­ciec dwój­ki do­ro­słych dzie­ci, po­nu­ro spo­glą­dał na ulicz­nych prze­chod­niów. Nie miał po­ję­cia, że cier­pi na coś, co Niem­cy na­zy­wa­ją Tor­schlus­spa­nik. To sło­wo nie ist­nie­je wżad­nym in­nym ję­zy­ku, ozna­cza zaś „strach przed za­my­ka­ny­mi drzwia­mi”.
 Pod ma­ską spo­koj­ne­go urzęd­ni­ka, któ­ry wy­ko­nu­je swo­ją pra­cę, bie­rze skrom­ną wy­pła­tę pod ko­niec mie­sią­ca ico wie­czór wra­ca do domu na łono ro­dzi­ny, Bru­no Mo­renz był głę­bo­ko nie­szczę­śli­wym czło­wie­kiem.
 Wmał­żeń­stwie bez mi­ło­ści czuł się jak wwię­zie­niu. Jego żona Irm­traut, głu­pia ipo­dob­na do kro­wy, zbie­giem lat już na­wet prze­sta­ła ro­bić mu wy­mów­ki onędz­ną pen­sję ibrak awan­su. Nie in­te­re­so­wa­ła się jego pra­cą, wie­dzia­ła tyl­ko tyle, że mąż pra­cu­je wjed­nej zrzą­do­wych agen­cji zaj­mu­ją­cych się spra­wa­mi pań­stwo­wy­mi. Je­że­li cho­dził za­nie­dba­ny, wwor­ko­wa­tym gar­ni­tu­rze iko­szu­li zwy­strzę­pio­ny­mi man­kie­ta­mi, to czę­ścio­wo dla­te­go, że Irm­traut tym rów­nież prze­sta­ła się in­te­re­so­wać. Utrzy­my­wa­ła we względ­nej czy­sto­ści ich nie­du­że miesz­ka­nie wnie­zbyt eks­klu­zyw­nej czę­ści Porz ista­wia­ła na sto­le wie­czor­ny po­si­łek dzie­sięć mi­nut po po­wro­cie męża do domu, wy­sty­gły, je­śli Bru­no się spóź­nił.
 Cór­ka Ute od­wró­ci­ła się ple­ca­mi do oboj­ga ro­dzi­ców, jak tyl­ko skoń­czy­ła szko­łę. Obec­nie gło­si­ła le­wi­co­we ha­sła po­li­tycz­ne (Bru­no był wie­lo­krot­nie prze­słu­chi­wa­ny wbiu­rze zpo­wo­du po­li­tycz­nej dzia­łal­no­ści Ute) imiesz­ka­ła wDüs­sel­dor­fie, wdomu prze­zna­czo­nym do roz­biór­ki, zróż­ny­mi brzdą­ka­ją­cy­mi na gi­ta­rze hi­pi­sa­mi; nig­dy nie wie­dział, zktó­rym wda­nej chwi­li. Syn Lutz wciąż prze­by­wał wdomu, wiecz­nie roz­wa­lo­ny przed te­le­wi­zo­rem. Prysz­cza­ty mło­dzie­niec, któ­ry za­wa­lał każ­dy eg­za­min, do ja­kie­go przy­stę­po­wał, wresz­cie ob­ra­ził się na szko­łę ina spo­łe­czeń­stwo przy­wią­zu­ją­ce zbyt­nią wagę do wy­kształ­ce­nia. Pro­te­sto­wał prze­ciw spo­łe­czeń­stwu pun­ko­wym stro­jem oraz fry­zu­rą inie za­mie­rzał przy­jąć żad­nej pra­cy, jaką spo­łe­czeń­stwo mo­gło mu za­pro­po­no­wać.
 Bru­no sta­rał się, aprzy­najm­niej tak uwa­żał. Zro­bił co wjego mocy. Pra­co­wał cięż­ko, pła­cił po­dat­ki, dbał oro­dzi­nę imiał nie­wie­le przy­jem­no­ści wży­ciu. Za trzy lata, już za trzy­dzie­ści sześć mie­się­cy, ode­ślą go na eme­ry­tu­rę. Od­bę­dzie się skrom­ne przy­ję­cie wbiu­rze, Aust wy­gło­si mowę, stuk­ną się kie­lisz­ka­mi mu­su­ją­ce­go wina iBru­no odej­dzie. Do­kąd? Bę­dzie miał swo­ją eme­ry­tu­rę ioszczęd­no­ści z„dru­giej pra­cy”, któ­re sta­ran­nie ulo­ko­wał na licz­nych kon­tach wróż­nych ban­kach ipod róż­ny­mi na­zwi­ska­mi. Spo­ro tego było, wię­cej, niż kto­kol­wiek mógł przy­pusz­czać; wy­star­czy, żeby ku­pić dom ipod ko­niec ży­cia wresz­cie ro­bić, cze­go du­sza za­pra­gnie…
 Za fa­sa­dą po­spo­li­to­ści Bru­no Mo­renz był bar­dzo skry­tym czło­wie­kiem. Nig­dy nie po­wie­dział Au­sto­wi ani ni­ko­mu in­ne­mu wbiu­rze oswo­jej „dru­giej pra­cy” – tak czy owak, to było ści­śle za­bro­nio­ne ispo­wo­do­wa­ło­by na­tych­mia­sto­wą dy­mi­sję. Nig­dy nie po­wie­dział Irm­traut ni­cze­go ożad­nej ze swo­ich dwóch po­sad ani oak­tyw­nych oszczęd­no­ściach. Ale nie na tym po­le­gał jego pro­blem – tak mu się zda­wa­ło.
 Pro­blem po­le­gał na tym, że Bru­no chciał być wol­ny. Chciał za­cząć od po­cząt­ku ijak na za­wo­ła­nie zna­lazł spo­sób. Otóż Bru­no Mo­renz, męż­czy­zna wpo­de­szłym wie­ku, był za­ko­cha­ny. Za­ko­cha­ny po uszy. Aco naj­lep­sze, Re­na­te – mło­da, ślicz­na, cza­ru­ją­ca Re­na­te – ko­cha­ła go rów­nie moc­no.
 Tu­taj, wka­wiar­ni, tego sło­necz­ne­go po­po­łu­dnia Bru­no wresz­cie pod­jął de­cy­zję. Zro­bi to. Po­wie jej. Po­wie, że odej­dzie od Irm­traut, któ­rą do­brze za­bez­pie­czył, po­pro­si owcze­śniej­szą eme­ry­tu­rę, zre­zy­gnu­je zpra­cy iwy­ja­dą zRe­na­te, żeby roz­po­cząć nowe ży­cie na pół­no­cy, skąd po­cho­dził, wwy­ma­rzo­nym domu nad mo­rzem.
 Bru­no Mo­renz nie zda­wał so­bie spra­wy, że prze­cho­dzi wła­śnie głę­bo­ki kry­zys wie­ku śred­nie­go ityl­ko na tym po­le­ga jego pro­blem. Po­nie­waż sam nie zda­wał so­bie ztego spra­wy ipo­nie­waż był pro­fe­sjo­nal­nym kłam­cą, nikt inny rów­nież tego nie za­uwa­żył.
 Re­na­te He­imen­dorf mia­ła dwa­dzie­ścia sześć lat, metr sie­dem­dzie­siąt wzro­stu, zgrab­ną fi­gu­rę iczar­ne wło­sy. Jako osiem­na­sto­lat­ka zo­sta­ła ko­chan­ką iutrzy­man­ką za­moż­ne­go biz­nes­me­na, trzy­krot­nie star­sze­go od niej. Ten zwią­zek trwał przez pięć lat. Kie­dy biz­nes­men zmarł na atak ser­ca, praw­do­po­dob­nie wy­wo­ła­ny nad­mia­rem je­dze­nia, pi­cia, cy­gar iRe­na­te, za­po­mniał wy­mie­nić ją wswo­im te­sta­men­cie, cze­go zbo­la­ła wdo­wa nie za­mie­rza­ła na­pra­wić.
 Dziew­czy­na zdą­ży­ła za­gar­nąć za­war­tość ich kosz­tow­nie urzą­dzo­ne­go gniazd­ka mi­ło­ści, co łącz­nie zbi­żu­te­rią otrzy­my­wa­ną przez lata przy­nio­sło na wy­prze­da­ży okrą­głą sum­kę.
 Ale nie do­syć, żeby się wy­co­fać; nie do­syć, żeby za­pew­nić Re­na­te po­ziom ży­cia, do ja­kie­go przy­wy­kła. Nie za­mie­rza­ła się ubie­gać opo­sa­dę se­kre­tar­ki znędz­ną pen­syj­ką. Po­sta­no­wi­ła sama za­ło­żyć in­te­res. Wie­dzia­ła, jak za­do­wo­lić męż­czyzn wśred­nim wie­ku, znad­wa­gą ibez kon­dy­cji, to­też mo­gła się za­jąć tyl­ko jed­nym ro­dza­jem dzia­łal­no­ści.
 Wy­dzier­ża­wi­ła apar­ta­ment wspo­koj­nej, sza­cow­nej dziel­ni­cy Hahn­wald, na zie­lo­nym przed­mie­ściu Ko­lo­nii. Sta­ły tu domy zbu­do­wa­ne zpo­rząd­nej, so­lid­nej ce­gły lub ka­mie­nia, nie­kie­dy po­dzie­lo­ne na apar­ta­men­ty, jak ten, wktó­rym miesz­ka­ła ipra­co­wa­ła. Był to czte­ro­pię­tro­wy bu­dy­nek zele­wa­cją zka­mie­nia. Na każ­dym pię­trze znaj­do­wał się je­den apar­ta­ment. Re­na­te miesz­ka­ła na pierw­szym pię­trze. Po prze­pro­wadz­ce ka­za­ła prze­bu­do­wać wnę­trze.
 Miesz­ka­nie skła­da­ło się zholu, przed­po­ko­ju, sa­lo­nu, kuch­ni, dwóch sy­pial­ni iła­zien­ki. Po le­wej od wej­ścia do holu znaj­do­wał się sa­lon, ada­lej kuch­nia. Wpra­wo od­cho­dził przed­po­kój, po któ­re­go le­wej stro­nie znaj­do­wa­ły się sy­pial­nia iła­zien­ka. Dru­ga, więk­sza sy­pial­nia była na koń­cu ko­ry­ta­rza, od­dzie­lo­na ła­zien­ką od pierw­szej. Tuż przed drzwia­mi tej więk­szej znaj­do­wa­ła się sza­fa dwu­me­tro­wej sze­ro­ko­ści, wbu­do­wa­na wścia­nę ła­zien­ki.
 Re­na­te sy­pia­ła wmniej­szej sy­pial­ni, awięk­szej na koń­cu ko­ry­ta­rza uży­wa­ła do pra­cy. Zmia­ny, ja­kie wpro­wa­dzi­ła, oprócz ścien­nej sza­fy obej­mo­wa­ły wy­ci­sze­nie głów­nej sy­pial­ni. Ścia­ny od we­wnątrz wy­ło­żo­no kor­kiem, któ­ry za­kry­wa­ła ta­pe­ta, drzwi zo­sta­ły po­dwój­nie wzmoc­nio­ne iobi­te od we­wnątrz gru­bą war­stwą wy­ściół­ki. Stłu­mio­ne dźwię­ki wy­do­sta­ją­ce się zpo­ko­ju nie mo­gły za­alar­mo­wać są­sia­dów. Ze wzglę­du na nie­zwy­kłe de­ko­ra­cje iwy­po­sa­że­nie po­kój był za­wsze za­mknię­ty na klucz.
 Ścien­na sza­fa wprzed­po­ko­ju za­wie­ra­ła tyl­ko zwy­kłą zi­mo­wą odzież ipłasz­cze desz­czo­we. Dru­ga, wro­bo­czej sy­pial­ni, mie­ści­ła spo­ry asor­ty­ment eg­zo­tycz­nej bie­li­zny oraz mnó­stwo dam­skich stro­jów, od uczen­ni­cy, słu­żą­cej, kel­ner­ki ipan­ny mło­dej po nia­nię, pie­lę­gniar­kę, gu­wer­nant­kę, na­uczy­ciel­kę, ste­war­de­sę, po­li­cjant­kę, Nazi Bund­mäd­chen, straż­nicz­kę obo­zo­wą iskaut­kę, atak­że skó­rza­ne ila­tek­so­we ko­stiu­my, wy­so­kie buty, pe­le­ry­ny ima­ski.
 Wko­mo­dzie znaj­do­wa­ły się prze­bra­nia dla klien­tów, któ­rzy nic nie przy­nie­śli ze sobą, mię­dzy in­ny­mi mun­du­rek skau­ta iucznia oraz prze­pa­ska rzym­skie­go nie­wol­ni­ka. Wką­cie sta­ły dyby iklęcz­nik, wku­frze zaś spo­czy­wa­ły łań­cu­chy, kaj­dan­ki, rze­mie­nie ibaty ko­niecz­ne przy sce­nach znie­wo­le­nia ika­ra­nia.
 Re­na­te była do­brą dziw­ką, aprzy­najm­niej dziw­ką do­brze za­ra­bia­ją­cą. Wie­lu klien­tów re­gu­lar­nie do niej wra­ca­ło. Uro­dzo­na ak­tor­ka – wszyst­kie dziw­ki mu­szą być po tro­sze ak­tor­ka­mi, cho­ciaż nie za­wsze bywa na od­wrót – po­tra­fi­ła prze­ko­nu­ją­co wcie­lić się wwy­ma­rzo­ną po­stać klien­ta. Ale część jej umy­słu za­wsze po­zo­sta­wa­ła od­dzie­lo­na od tych fan­ta­zji, ob­ser­wo­wa­ła, no­to­wa­ła, po­gar­dza­ła. Re­na­te nie przej­mo­wa­ła się swo­ją pra­cą –wkoń­cu jej oso­bi­ste upodo­ba­nia były zu­peł­nie inne.
 Upra­wia­ła ten za­wód od trzech lat, apo na­stęp­nych dwóch la­tach za­mie­rza­ła się wy­co­fać, upo­rząd­ko­wać swo­je spra­wy, wy­je­chać gdzieś da­le­ko iżyć wluk­su­sie dzię­ki za­in­we­sto­wa­nym ka­pi­ta­łom.
 Tego po­po­łu­dnia ktoś za­dzwo­nił do drzwi. Re­na­te wsta­ła póź­no ibyła jesz­cze wszla­fro­ku. Zmarsz­czy­ła brwi. Klien­ci nie przy­cho­dzi­li bez za­po­wie­dzi. Wyj­rza­ła przez ju­da­sza we fron­to­wych drzwiach izo­ba­czy­ła po­tar­ga­ne siwe wło­sy Bru­no­na Mo­ren­za, jej opie­ku­na zMi­ni­ster­stwa Spraw Za­gra­nicz­nych. Wes­tchnę­ła, przy­wo­ła­ła ra­do­sny po­wi­tal­ny uśmiech na pięk­ną twarz iotwo­rzy­ła drzwi.
 –Bru­no, ska­aaar­bie…
 • • •
 Dwa dni póź­niej Ti­mo­thy Edwards za­pro­sił Sama McCre­ady’ego na lunch do klu­bu Bro­ok­sa wlon­dyń­skiej dziel­ni­cy Sa­int Ja­mes. Edwards był człon­kiem kil­ku wy­twor­nych klu­bów, ale naj­bar­dziej lu­bił cho­dzić na lunch do Bro­ok­sa. Cza­sem moż­na tam było wpaść na Ro­ber­ta Arm­stron­ga, se­kre­ta­rza Urzę­du Rady Mi­ni­strów, praw­do­po­dob­nie naj­bar­dziej wpły­wo­we­go czło­wie­ka wAn­glii, azpew­no­ścią naj­waż­niej­sze­go zpię­ciu „mę­dr­ców”, któ­rzy pew­ne­go dnia za apro­ba­tą Mar­ga­ret That­cher wy­bio­rą no­we­go sze­fa SIS.
 Do­pie­ro przy ka­wie wbi­blio­te­ce, pod por­tre­ta­mi pędz­la człon­ków To­wa­rzy­stwa Dy­le­tan­tów, tych dan­dy­sów zokre­su re­gen­cji, Edwards prze­szedł do rze­czy.
 –Jak mó­wi­łem na dole, Sam, wszy­scy są bar­dzo za­do­wo­le­ni, na­praw­dę bar­dzo za­do­wo­le­ni. Ale nad­cho­dzi nowa era, Sam. Era, któ­rej mo­ty­wem prze­wod­nim będą sło­wa: zgod­nie zprze­pi­sa­mi. Daw­ne me­to­dy po­stę­po­wa­nia, ła­ma­nia prze­pi­sów, zo­sta­ną… jak by to po­wie­dzieć… za­ha­mo­wa­ne?
 –„Za­ha­mo­wa­ne” to bar­dzo do­bre okre­śle­nie – zgo­dził się Sam.
 –Zna­ko­mi­cie. Awięc prze­gląd akt ujaw­nił, że wciąż utrzy­mu­jesz, wpraw­dzie tyl­ko do­raź­nie, kon­tak­ty zpew­ny­mi in­for­ma­to­ra­mi, któ­rzy daw­no prze­sta­li być uży­tecz­ni. Sta­rzy przy­ja­cie­le. To nie pro­blem, chy­ba że ci lu­dzie są wde­li­kat­nej sy­tu­acji… Chy­ba że ich zde­ma­sko­wa­nie może być po­waż­nym pro­ble­mem dla Fir­my…
 –Na przy­kład? – za­py­tał McCre­ady. Kło­pot zak­ta­mi po­le­gał na tym, że za­wsze były pod ręką, wkar­to­te­ce. Je­śli za­pła­ci­łeś ko­muś za wy­ko­na­nie po­le­ce­nia, do akt włą­cza­no do­wód wy­pła­ty.
 Edwards po­sta­wił spra­wę ja­sno.
 –Na przy­kład Po­lter­ge­ist. Sam, nie ro­zu­miem, dla­cze­go go prze­oczy­li. Po­lter­ge­ist jest peł­no­eta­to­wym pra­cow­ni­kiem BND. Roz­pę­ta się pie­kło, je­śli wPul­lach kie­dy­kol­wiek od­kry­ją, że fa­cet pra­co­wał dla cie­bie. To ab­so­lut­nie wbrew wszel­kim prze­pi­som. My nie wer­bu­je­my… Po­wta­rzam: nie wer­bu­je­my pra­cow­ni­ków za­przy­jaź­nio­nych agen­cji. Ta­kie me­to­dy są nie do przy­ję­cia. Po­zbądź się go, Sam. Wstrzy­maj wy­pła­ty. Na­tych­miast.
 –To mój ko­le­ga – oświad­czył Sam. – Zna­my się od daw­na. Od cza­sów bu­do­wy muru ber­liń­skie­go. Wte­dy ro­bił do­brą ro­bo­tę, wy­ko­ny­wał dla nas nie­bez­piecz­ne za­da­nia, kie­dy po­trze­bo­wa­li­śmy ta­kich łu­dzi. Zo­sta­li­śmy za­sko­cze­ni, nie mie­li­śmy ni­ko­go albo pra­wie ni­ko­go, kto mógł ichciał tak ry­zy­ko­wać.
 –Żad­nych dys­ku­sji, Sam.
 –Ufam mu. On mi ufa. Nie zdra­dził­by mnie. Tego nie da się ku­pić za pie­nią­dze. Po­trze­ba lat. Te parę gro­szy to nie­wiel­ka cena.
 Edwards wstał, wy­jął chust­kę zrę­ka­wa iosu­szył war­gi.
 –Po­zbądź się go, Sam. Oba­wiam się, że to roz­kaz. Po­lter­ge­ist od­cho­dzi.
 • • •
 Pod ko­niec tego ty­go­dnia ma­jor Lud­mi­ła Wa­naw­ska­ja wes­tchnę­ła, prze­cią­gnę­ła się iod­chy­li­ła do tyłu na krze­śle. Była zmę­czo­na. To było dłu­gie po­lo­wa­nie. Się­gnę­ła po pacz­kę pro­du­ko­wa­nych wZwiąz­ku Ra­dziec­kim marl­bo­ro, za­uwa­ży­ła peł­ną po­piel­nicz­kę ina­ci­snę­ła gu­zik na biur­ku.
 Wszedł mło­dy ka­pral. Ma­jor Wa­naw­ska­ja nie ode­zwa­ła się do nie­go, tyl­ko czub­kiem pal­ca wska­za­ła po­piel­nicz­kę. Ka­pral szyb­ko ją za­brał, wy­szedł zga­bi­ne­tu ipo paru se­kun­dach wró­cił zczy­stą. Ma­jor Wa­naw­ska­ja kiw­nę­ła gło­wą. Ka­pral wy­szedł iza­mknął drzwi.
 Żad­nych roz­mó­wek, żad­nych żar­tów. Ma­jor Wa­naw­ska­ja wy­wie­ra­ła mro­żą­cy wpływ na lu­dzi. Przed laty zda­rza­ło się, że ja­kiś mło­dzie­niec zwró­cił uwa­gę na jej lśnią­ce, krót­ko przy­cię­te ja­sne wło­sy, kon­tra­stu­ją­ce zszorst­ką służ­bo­wą ko­szu­lą iwą­ską zie­lo­ną spód­ni­cą, ale cho­ciaż kil­ku pró­bo­wa­ło szczę­ścia, żad­ne­mu się nie po­wio­dło.
 Wwie­ku dwu­dzie­stu pię­ciu lat Lud­mi­ła dla ka­rie­ry wy­szła za puł­kow­ni­ka iroz­wio­dła się znim po trzech la­tach. Jego ka­rie­ra utknę­ła wmiej­scu, jej na­bra­ła roz­pę­du. Wwie­ku trzy­dzie­stu pię­ciu lat Lud­mi­ła nie no­si­ła już mun­du­ru, tyl­ko ciem­no­sza­ry ko­stium osu­ro­wym kro­ju ibia­łą bluz­kę zko­kar­dą pod szy­ją. Nie­któ­rzy uwa­ża­li, że nadal jest po­cią­ga­ją­ca, do­pó­ki nie zmro­zi­ło ich spoj­rze­nie lo­do­wa­tych błę­kit­nych oczu. WKGB, or­ga­ni­za­cji by­najm­niej nie li­be­ral­nej, ma­jor Wa­naw­ska­ja mia­ła opi­nię fa­na­tycz­ki. Afa­na­ty­cy bu­dzą lęk.
 Fa­na­tyzm ma­jor Wa­naw­skiej do­ty­czył jej pra­cy – izdraj­ców. Ko­mu­nist­ka całą du­szą, nie­ma­ją­ca żad­nych wąt­pli­wo­ści ide­olo­gicz­nych, zwła­sne­go wy­bo­ru po­świę­ci­ła się tro­pie­niu zdraj­ców. Nie­na­wi­dzi­ła ich zzim­ną pa­sją. Pod­stę­pem za­ła­twi­ła so­bie prze­nie­sie­nie zII Za­rzą­du Głów­ne­go KGB, gdzie tra­fiał się naj­wy­żej ja­kiś zbun­to­wa­ny ro­bot­nik albo wy­wro­to­wy po­eta, do nie­za­leż­ne­go III Za­rzą­du Głów­ne­go, czy­li kontr­wy­wia­du woj­sko­we­go. Tu­taj zdraj­cy, je­śli się zda­rza­li, byli wy­żej po­sta­wie­ni, bar­dziej nie­bez­piecz­ni, god­ni jej od­wa­gi inie­na­wi­ści.
 Prze­nie­sie­nie do III Za­rzą­du Głów­ne­go za­ła­twił jej mąż, puł­kow­nik, wostat­nich dniach mał­żeń­stwa, kie­dy wciąż de­spe­rac­ko pró­bo­wał ją za­do­wo­lić. To ją za­pro­wa­dzi­ło do tego ano­ni­mo­we­go biu­row­ca tuż przy Sa­do­wej Spas­skiej, mo­skiew­skiej ob­wod­ni­cy, do tego ga­bi­ne­tu ido tecz­ki, któ­ra te­raz le­ża­ła przed nią na biur­ku.
 Dwa lata pra­cy kosz­to­wa­ła ją ta tecz­ka, cho­ciaż zpo­cząt­ku, do­pó­ki lu­dzie wy­żej po­sta­wie­ni nie za­czę­li jej wie­rzyć, trud­no było po­go­dzić tę pra­cę zin­ny­mi obo­wiąz­ka­mi. Dwa lata nie­ustan­ne­go spraw­dza­nia, bła­ga­nia owspół­pra­cę in­nych wy­dzia­łów, wiecz­nej wal­ki ztymi woj­sko­wy­mi dra­nia­mi, któ­rzy za­wsze kry­ją się na­wza­jem. Dwa lata do­pa­so­wy­wa­nia ułam­ków in­for­ma­cji, za­nim za­czął wy­ła­niać się spój­ny ob­raz.
 Pra­ca ipo­wo­ła­nie ma­jor Lud­mi­ły Wa­naw­skiej po­le­ga­ły na tro­pie­niu wy­wro­tow­ców, re­ne­ga­tów oraz nie­licz­nych praw­dzi­wych zdraj­ców war­mii lą­do­wej, ma­ry­nar­ce ilot­nic­twie. Stra­ta cen­ne­go sprzę­tu pań­stwo­we­go na sku­tek skan­da­licz­ne­go nie­dbal­stwa to źle, brak za­pa­łu wwoj­nie afgań­skiej to jesz­cze go­rzej, ale tecz­ka na biur­ku mó­wi­ła ocał­kiem in­nej hi­sto­rii. Ma­jor Wa­naw­ska­ja była prze­ko­na­na, że gdzieś war­mii ist­nie­je prze­ciek. Ito wy­so­ko, cho­ler­nie wy­so­ko.
 Tecz­ka na biur­ku była otwar­ta. Na pierw­szej kart­ce wid­nia­ła li­sta skła­da­ją­ca się zośmiu na­zwisk. Pięć było prze­kre­ślo­nych. Przy dwóch po­sta­wio­no zna­ki za­py­ta­nia. Ale oczy ma­jor Wa­naw­skiej wciąż po­wra­ca­ły do ósme­go na­zwi­ska. Pod­nio­sła słu­chaw­kę te­le­fo­nu, wy­mie­ni­ła nu­mer ipo­łą­czo­no ją zin­nym ma­jo­rem, se­kre­ta­rzem ge­ne­ra­ła Sza­lia­pi­na, dy­rek­to­ra III Za­rzą­du Głów­ne­go.
 –Tak, to­wa­rzysz­ko ma­jo­rze. Oso­bi­ste wi­dze­nie? Nikt inny? Ro­zu­miem… Kło­pot wtym, że to­wa­rzysz ge­ne­rał jest na Da­le­kim Wscho­dzie… Do­pie­ro we wto­rek. Do­sko­na­le, awięc do wtor­ku.
 Ma­jor Wa­naw­ska­ja zza­chmu­rzo­ną twa­rzą odło­ży­ła słu­chaw­kę. Czte­ry dni. No cóż, cze­ka­ła dwa lata, może za­cze­kać jesz­cze czte­ry dni.
 • • •
 –Chy­ba się zde­cy­du­ję – zdzie­cin­ną ra­do­ścią po­wie­dział Bru­no do Re­na­te tego nie­dziel­ne­go ran­ka. – Wy­star­czy mi na kup­no dział­ki ijesz­cze zo­sta­nie tro­chę na wy­po­sa­że­nie iude­ko­ro­wa­nie wnę­trza. To cu­dow­ny mały bar.
 Le­że­li włóż­ku wsy­pial­ni Re­na­te – cza­sa­mi po­zwa­la­ła mu na ten przy­wi­lej, po­nie­waż nie cier­piał „ro­bo­czej” sy­pial­ni tak samo, jak nie­na­wi­dził za­wo­du swo­jej ko­chan­ki.
 –Opo­wiedz mi jesz­cze raz – za­mru­cza­ła. – Uwiel­biam tego słu­chać.
 Bru­no wy­szcze­rzył zęby. Wi­dział dom tyl­ko raz, ale za­ko­chał się wnim od pierw­sze­go wej­rze­nia. To było to, cze­go za­wsze pra­gnął, do­kład­nie tam, gdzie so­bie ży­czył, nad otwar­tym mo­rzem, gdzie wie­ją pół­noc­ne wia­try, apo­wie­trze jest świe­że irześ­kie. Oczy­wi­ście wzi­mie bę­dzie zim­no, ale dom ma cen­tral­ne ogrze­wa­nie, któ­re tyl­ko wy­ma­ga na­pra­wy.
 –Na­zy­wa się Bar pod La­tar­nią, ana szyl­dzie jest sta­ra la­tar­nia okrę­to­wa. Stoi na molo, do­kład­nie na na­brze­żu wBre­mer­ha­ven. Zokien na pię­trze wi­dać wy­spę Mel­lum… Je­śli wszyst­ko do­brze pój­dzie, ku­pi­my ża­glów­kę ipo­pły­nie­my tam wle­cie. Na dole jest sta­ro­świec­ki kon­tu­ar kry­ty mo­sią­dzem… Bę­dzie­my stać za nim ipo­da­wać drin­ki… Ana gó­rze miłe, przy­tul­ne miesz­kan­ko. Nie ta­kie duże jak to, ale wy­god­ne, jak już je urzą­dzi­my. Do­ga­da­łem się wspra­wie ceny iwpła­ci­łem de­po­zyt. Sfi­na­li­zu­ję kup­no pod ko­niec wrze­śnia. Apo­tem za­bio­rę cię da­le­ko od tego wszyst­kie­go.
 Le­d­wie mo­gła się po­wstrzy­mać od gło­śne­go śmie­chu.
 –Nie mogę się do­cze­kać, ko­cha­ny. To bę­dzie cu­dow­ne ży­cie… Chcesz spró­bo­wać jesz­cze raz? Może tym ra­zem się uda.
 Gdy­by Re­na­te mia­ła inny cha­rak­ter, sta­ra­ła­by się ła­god­nie roz­wiać na­dzie­je star­sze­go męż­czy­zny. Wy­tłu­ma­czy­ła­by mu, że na ra­zie nie ma za­mia­ru zo­sta­wiać „tego wszyst­kie­go” iwy­jeż­dżać, zwłasz­cza na nie­go­ścin­ne, chło­sta­ne wia­trem wy­brze­że mor­skie wBre­mer­ha­ven. Ale ba­wi­ło ją prze­dłu­ża­nie jego złu­dzeń, żeby koń­co­we roz­cza­ro­wa­nie było tym bo­le­śniej­sze.
 • • •
 Go­dzi­nę po tej roz­mo­wie czar­ny ja­gu­ar skrę­cił zau­to­stra­dy M3 whrab­stwie Hamp­shi­re na bocz­ną dro­gę, nie­da­le­ko wsi Dum­mer. Był to oso­bi­sty sa­mo­chód Ti­mo­thy’ego Edward­sa, pro­wa­dzo­ny przez służ­bo­we­go kie­row­cę. Ztyłu sie­dział Sam McCre­ady, któ­re­mu te­le­fon od za­stęp­cy sze­fa prze­rwał nie­dziel­ny wy­po­czy­nek wmiesz­ka­niu wAbing­don Vil­las wza­chod­nim Lon­dy­nie.
 –Oba­wiam się, Sam, że nie masz wy­bo­ru. To pil­ne.
 Kie­dy za­dzwo­nił te­le­fon, nie­dziel­ne ga­ze­ty wa­la­ły się na pod­ło­dze wsa­lo­nie, zgło­śni­ków wy­le­wa­ła się mu­zy­ka Vi­val­die­go, aSam roz­ko­szo­wał się dłu­gą go­rą­cą ką­pie­lą. Zdą­żył na­cią­gnąć sztruk­so­we spodnie, spor­to­wą ko­szu­lę ima­ry­nar­kę, za­nim John, któ­ry przy­pro­wa­dził ja­gu­ara zfir­mo­we­go par­kin­gu, za­pu­kał do drzwi.
 Li­mu­zy­na skrę­ci­ła na żwi­ro­wy pod­jazd przed so­lid­nym geo­r­giań­skim wiej­skim do­mem iza­trzy­ma­ła się. John ob­szedł sa­mo­chód, żeby otwo­rzyć drzwi przed pa­sa­że­rem, ale McCre­ady go ubiegł. Nie cier­piał nad­ska­ki­wa­nia.
 –Ka­za­li mi po­wie­dzieć, że będą ztyłu, na ta­ra­sie – oznaj­mił John.
 McCre­ady przyj­rzał się oka­za­łej re­zy­den­cji. Przed dzie­się­ciu laty Ti­mo­thy Edwards po­ślu­bił cór­kę księ­cia, któ­ry był na tyle uprzej­my, że wy­cią­gnął nogi, nie do­cze­kaw­szy sta­ro­ści, izo­sta­wił spo­ry ma­ją­tek dwoj­gu dzie­ciom, no­we­mu księ­ciu oraz jego sio­strze. Lady Mar­ga­ret odzie­dzi­czy­ła oko­ło trzech mi­lio­nów fun­tów. McCre­ady oce­niał, że co naj­mniej po­ło­wa zo­sta­ła za­in­we­sto­wa­na we wspa­nia­łą po­sia­dłość ziem­ską wHamp­shi­re. Ob­szedł dom ipo dru­giej stro­nie zo­ba­czył pa­tio zko­lum­na­mi.
 Sta­ły tam czte­ry trzci­no­we krze­sła. Trzy były za­ję­te. Bia­ły sto­lik zku­te­go że­la­za na­kry­to do lun­chu na trzy oso­by. Lady Mar­ga­ret wi­docz­nie zo­sta­ła wdomu. Nie mia­ła ocho­ty na lunch. McCre­ady też. Dwaj męż­czyź­ni sie­dzą­cy na trzci­no­wych krze­słach wsta­li.
 –Ach, Sam – po­wie­dział Edwards. – Cie­szę się, że przy­je­cha­łeś.
 To już lek­ka prze­sa­da, po­my­ślał McCre­ady. Prze­cież on cho­ler­nie do­brze wie, że nie mia­łem wy­bo­ru.
 Edwards po­pa­trzył na nie­go iza­sta­no­wił się nie po raz pierw­szy, dla­cze­go jego uta­len­to­wa­ny ko­le­ga przy­cho­dzi na przy­ję­cie wwiej­skiej po­sia­dło­ści wHamp­shi­re ubra­ny jak po­moc­nik ogrod­ni­ka, na­wet je­śli nie za­mie­rza zo­stać dłu­go. Edwards miał na so­bie lśnią­ce buty do gol­fa, brą­zo­we spodnie okan­tach ostrych jak brzy­twa, je­dwab­ną ko­szu­lę, dwu­rzę­do­wą ma­ry­nar­kę iapasz­kę.
 McCre­ady po­pa­trzył na nie­go iza­sta­no­wił się, dla­cze­go za­wsze nosi chust­kę do nosa wle­wym rę­ka­wie. Był to woj­sko­wy zwy­czaj, za­po­cząt­ko­wa­ny wpuł­ku ka­wa­le­rii, po­nie­waż na przy­ję­ciach ka­wa­le­rzy­ści no­si­li tak ob­ci­słe pan­ta­lo­ny, że chust­ka wci­śnię­ta do kie­sze­ni spodni mo­gła­by wy­wo­ły­wać upań pew­ne sko­ja­rze­nia. Ale Edwards nig­dy nie był wka­wa­le­rii ani wżad­nym in­nym puł­ku. Przy­szedł do Fir­my pro­sto zOks­for­du.
 –Chy­ba nie znasz Chri­sa Ap­pley­ar­da – rzu­cił.
 Wy­so­ki Ame­ry­ka­nin wy­cią­gnął rękę. Miał su­chą, po­marsz­czo­ną twarz tek­sa­skie­go po­ga­nia­cza by­dła. Wrze­czy­wi­sto­ści po­cho­dził zBo­sto­nu. Wy­su­szo­ną cerę za­wdzię­czał ca­me­lom, któ­re ćmił bez prze­rwy. Twarz miał nie­opa­lo­ną, ra­czej pod­pie­czo­ną. To dla­te­go je­dli lunch na dwo­rze, do­my­ślił się Sam. Edwards nie chciał, żeby ni­ko­ty­na osia­da­ła na jego ob­ra­zach Ca­na­let­ta.
 –Chy­ba nie – po­twier­dził Ap­pley­ard. – Miło cię po­znać, Sam. Sły­sza­łem oto­bie.
 McCre­ady znał tego czło­wie­ka zna­zwi­ska ize zdjęć: za­stęp­ca dy­rek­to­ra eu­ro­pej­skiej sek­cji CIA. Ko­bie­ta na trze­cim krze­śle po­chy­li­ła się nad sto­łem iwy­cią­gnę­ła rękę.
 –Cześć, Sam, jak leci?
 Clau­dia Stu­art mimo czter­dziest­ki na kar­ku wciąż wy­glą­da­ła pięk­nie. Przy­trzy­ma­ła jego dłoń ispoj­rze­nie odro­bi­nę dłu­żej, niż to było ko­niecz­ne.
 –Świet­nie, dzię­ki, Clau­dio. Na­praw­dę świet­nie.
 Jej oczy mó­wi­ły, że mu nie uwie­rzy­ła. Żad­na ko­bie­ta nie lubi my­śleć, że męż­czy­zna, zktó­rym nie­gdyś cho­dzi­ła do łóż­ka, cał­ko­wi­cie do­szedł do sie­bie po tym do­świad­cze­niu.
 • • •
 Przed laty wBer­li­nie po­łą­czył ich krót­ki, lecz burz­li­wy ro­mans. Ona pra­co­wa­ła wza­chod­nio­ber­liń­skiej pla­ców­ce CIA; on przy­je­chał zwi­zy­tą. Nig­dy jej nie po­wie­dział, co tam ro­bił. Wrze­czy­wi­sto­ści wer­bo­wał Pan­kra­ti­na, wów­czas jesz­cze puł­kow­ni­ka. Do­wie­dzia­ła się otym póź­niej, kie­dy prze­ję­ła Pan­kra­ti­na.
 Edwards za­uwa­żył tę wy­mia­nę spoj­rzeń iod­gadł pra­wi­dło­wo, co się za nią kry­je. Cią­gle zdu­mie­wa­ło go po­wo­dze­nie Sama uko­biet. Ten fa­cet był taki… wy­mię­to­szo­ny. Opo­wia­da­no, że kil­ka dziew­cząt wCen­tu­ry chęt­nie po­pra­wia mu kra­wat, przy­szy­wa gu­zi­ki ina­wet wię­cej. Edwards nie po­tra­fił so­bie tego wy­tłu­ma­czyć.
 –Przy­kro mi zpo­wo­du May – po­wie­dzia­ła Clau­dia.
 –Dzię­ku­ję – od­parł McCre­ady.
 May. Jego żona. Zmar­ła przed trze­ma laty. May, któ­ra daw­niej cze­ka­ła na nie­go po ca­łych no­cach, za­wsze go wi­ta­ła, kie­dy wra­cał do domu zza że­la­znej kur­ty­ny, nig­dy nie za­da­wa­ła py­tań, nig­dy się nie skar­ży­ła. Stward­nie­nie roz­sia­ne może się roz­wi­jać szyb­ko lub po­wo­li. Wwy­pad­ku May roz­wi­ja­ło się szyb­ko. Po roku była przy­ku­ta do wóz­ka in­wa­lidz­kie­go, adwa lata póź­niej ode­szła. Od tej pory McCre­ady miesz­kał sa­mot­nie wKen­sing­ton. Dzię­ki Bogu ich syn był na uni­wer­sy­te­cie iprzy­je­chał do domu tyl­ko na po­grzeb. Nie wi­dział oj­cow­skie­go bólu iroz­pa­czy.
 Ka­mer­dy­ner – oczy­wi­ście tu­taj musi być ka­mer­dy­ner, po­my­ślał McCre­ady – po­ja­wił się zkie­lisz­ka­mi szam­pa­na na tacy. McCre­ady uniósł brew. Ka­mer­dy­ner, któ­re­mu Edwards szep­nął coś do ucha, wró­cił po chwi­li zku­flem piwa. McCre­ady po­cią­gnął łyk. Tam­ci ob­ser­wo­wa­li go. La­ger. Mar­ko­we piwo. Za­gra­nicz­na na­lep­ka. Wes­tchnął. Wo­lał­by an­giel­skie gorz­kie, wtem­pe­ra­tu­rze po­ko­jo­wej, za­la­tu­ją­ce szkoc­kim sło­dem ichmie­lem zKen­tu.
 –Mamy pro­blem, Sam – oznaj­mił Ap­pley­ard. – Clau­dio, po­wiedz mu.
 –Pan­kra­tin – rzu­ci­ła. – Pa­mię­tasz go?
 McCre­ady kiw­nął gło­wą, wpa­tru­jąc się wpiwo.
 –WMo­skwie kie­ru­je­my nim głów­nie za po­śred­nic­twem skrzy­nek kon­tak­to­wych. Na dy­stans. Bar­dzo ogra­ni­czo­ne kon­tak­ty. Fan­ta­stycz­ny to­war iwy­gó­ro­wa­ne ceny. Ale pra­wie żad­nych kon­tak­tów oso­bi­stych. Te­raz przy­słał wia­do­mość. Pil­ną wia­do­mość.
 Za­pa­dło mil­cze­nie. McCre­ady pod­niósł wzrok ispoj­rzał na Clau­dię.
 –Twier­dzi, że zdo­był nie­za­re­je­stro­wa­ną ko­pię so­wiec­kich woj­sko­wych pla­nów stra­te­gicz­nych. Kom­plet­ny plan ofen­sy­wy. Na ca­łym za­chod­nim fron­cie. Po­trze­bu­je­my tego, Sam, bar­dzo tego po­trze­bu­je­my.
 –Więc weź­cie to so­bie – od­parł Sam.
 –Tym ra­zem on nie chce użyć skrzyn­ki kon­tak­to­wej. Mówi, że to jest za duże. Nie zmie­ści się. Za bar­dzo rzu­ca się woczy. Prze­ka­że to je­dy­nie ko­muś, kogo zna ikomu ufa. To­bie.
 –WMo­skwie?!
 –Nie, wNiem­czech Wschod­nich. Wkrót­ce wy­jeż­dża na in­spek­cję. Na ty­dzień. Chce, żeby spo­tka­nie od­by­ło się da­le­ko na po­łu­dniu Tu­ryn­gii, przy gra­ni­cy zBa­wa­rią. Bę­dzie po­dró­żo­wał na po­łu­dnie iza­chód, przez Cot­t­bus, Dre­zno, Karl-Marx-Stadt ida­lej do Gery iEr­fur­tu. Po­tem, wśro­dę wie­czo­rem, wra­ca do Ber­li­na. Chce to za­ła­twić we wto­rek albo wśro­dę rano. Nie wie gdzie. Pro­po­nu­je ja­kiś par­king przy dro­dze. Na­to­miast do­kład­nie za­pla­no­wał, wjaki spo­sób urwie się, żeby to zro­bić.
 –Chy­ba po­wi­nie­nem wy­ja­śnić, że Sam ab­so­lut­nie nie może je­chać – wtrą­cił Edwards. – Oma­wia­łem to zsze­fem ion przy­zna­je mi ra­cję. Sam jest na czar­nej li­ście Sta­si.
 Clau­dia unio­sła brew.
 –To zna­czy, ko­cha­nie, że je­śli zno­wu mnie tam zła­pią, nie bę­dzie żad­nej grzecz­niut­kiej wy­mia­ny na gra­ni­cy.
 –Prze­słu­cha­ją go iza­strze­lą – do­dał nie­po­trzeb­nie Edwards.
 Ap­pley­ard za­gwiz­dał.
 –Chło­pie, to wbrew za­sa­dom. Wi­docz­nie na­praw­dę za­la­złeś im za skó­rę.
 –Każ­dy robi, co może – skwi­to­wał Sam ze smut­kiem. – Ale sko­ro ja nie mogę po­je­chać, jest je­den fa­cet, któ­ry może. Wze­szłym ty­go­dniu roz­ma­wia­li­śmy onim zTi­mo­thym wklu­bie.
 Edwards omało nie za­krztu­sił się szam­pa­nem mar­ki Krug.
 –Po­lter­ge­ist? Pan­kra­tin mówi, że prze­ka­że to­war ko­muś, kogo zna.
 –On zna Po­lter­ge­ista. Pa­mię­tasz, opo­wia­da­łem ci, jak Po­lter­ge­ist kie­dyś mi po­mógł. Wosiem­dzie­sią­tym pierw­szym, kie­dy zwer­bo­wa­łem Pan­kra­ti­na, Duch mu­siał go pil­no­wać do mo­je­go przy­jaz­du. On na­wet lubi Po­lter­ge­ista. Roz­po­zna go iprze­ka­że to­war. Nie jest głu­pi.
 Edwards po­pra­wił je­dwab­ną opa­skę na szyi.
 –No do­brze, Sam. Ostat­ni raz.
 –To jest nie­bez­piecz­ne icho­dzi owy­so­ką staw­kę. Chcę mu dać na­gro­dę. Dzie­sięć ty­się­cy fun­tów.
 –Zgo­da – po­wie­dział Ap­pley­ard bez wa­ha­nia. Wy­jął zkie­sze­ni kart­kę. – Tu są szcze­gó­ły, któ­re do­star­czył Pan­kra­tin. Po­trzeb­ne będą dwa miej­sca spo­tka­nia, jed­no za­pa­so­we. Daj nam znać wcią­gu dwu­dzie­stu czte­rech go­dzin, wja­kiej za­tocz­ce par­kin­go­wej. Za­wia­do­mi­my go.
 –Nie mogę zmu­sić Po­lter­ge­ista, żeby tam po­je­chał – ostrzegł Sam. – On jest wol­nym strzel­cem, nie na­le­ży do per­so­ne­lu.
 –Spró­buj, Sam, pro­szę cię – znów włą­czy­ła się Clau­dia.
 –No aten wto­rek… kie­dy to jest?
 –Od ju­tra za ty­dzień – wy­ja­śnił Ap­pley­ard. – Czy­li za osiem dni.
 –Jezu Chry­ste – jęk­nął Sam.
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Sam McCre­ady pra­wie cały po­nie­dzia­łek ślę­czał nad zdję­cia­mi ima­pa­mi wdu­żej ska­li. Zwró­cił się oprzy­słu­gę do daw­nych przy­ja­ciół, któ­rzy wciąż pra­co­wa­li wsek­cji Nie­miec Wschod­nich. Ci lu­dzie chro­ni­li swo­je te­ry­to­ria, ale ustą­pi­li na proś­bę Sama –któ­ry miał au­to­ry­tet – inie za­da­wa­li nie­po­trzeb­nych py­tań kie­row­ni­ko­wi Ka-De.
 Po po­łu­dniu Sam miał już dwa miej­sca, któ­re od­po­wia­da­ły wy­ma­ga­niom. Jed­no to była mało uczęsz­cza­na za­tocz­ka par­kin­go­wa przy szo­sie nu­mer sie­dem, któ­ra bie­gnie ze wscho­du na za­chód rów­no­le­gle do au­to­stra­dy E40. Szo­sa nu­mer sie­dem łą­czy prze­my­sło­we mia­sto Jenę zrol­ni­czym We­ima­rem ida­lej pro­wa­dzi do Er­fur­tu. Pierw­sza za­tocz­ka znaj­do­wa­ła się na za­chód od Jeny. Dru­ga była przy tej sa­mej szo­sie, ale wpo­ło­wie dro­gi mię­dzy We­ima­rem aEr­fur­tem, nie­ca­łe pięć ki­lo­me­trów od so­wiec­kiej bazy wNoh­rze.
 Je­że­li wna­stęp­ny wto­rek iśro­dę so­wiec­ki ge­ne­rał prze­pro­wa­dzi in­spek­cję gdzieś po­mię­dzy Jeną aEr­fur­tem, bę­dzie miał nie­da­le­ko do obu miejsc spo­tkań. Opią­tej McCre­ady prze­ka­zał swo­ją pro­po­zy­cję Clau­dii Stu­art wame­ry­kań­skiej am­ba­sa­dzie przy Gro­sve­nor Squ­are. Za­ko­do­wa­ną wia­do­mość prze­sła­no do cen­tra­li CIA wLan­gley wWir­gi­nii. CIA za­twier­dzi­ła wy­bór iwy­sła­ła wia­do­mość do łącz­ni­ka Pan­kra­ti­na wMo­skwie. Na­stęp­ne­go dnia wcze­śnym ran­kiem in­for­ma­cję umiesz­czo­no wskrzyn­ce kon­tak­to­wej za ob­lu­zo­wa­ną ce­głą na cmen­ta­rzu No­wo­die­wi­czym. Ge­ne­rał Pan­kra­tin ode­brał ją czte­ry go­dzi­ny póź­niej wdro­dze do mi­ni­ster­stwa.
 Wpo­nie­dzia­łek przed za­cho­dem słoń­ca McCre­ady wy­słał za­ko­do­wa­ną wia­do­mość do kie­row­ni­ka pla­ców­ki SIS wBonn, któ­ry prze­czy­tał ją, znisz­czył, pod­niósł słu­chaw­kę te­le­fo­nu iwy­brał miej­sco­wy nu­mer.
 Tego wie­czo­ru Bru­no Mo­renz wró­cił do domu osiód­mej. Był wpo­ło­wie ko­la­cji, kie­dy jego żo­nie coś się przy­po­mnia­ło.
 –Dzwo­nił twój den­ty­sta. Dok­tor Fi­scher.
 Mo­renz pod­niósł gło­wę ipo­pa­trzył na wy­sty­głą bre­ję na ta­le­rzu.
 –Uhum.
 –Mó­wił, że chce jesz­cze raz obej­rzeć tę plom­bę. Ju­tro. Py­tał, czy mo­żesz być wga­bi­ne­cie oszó­stej.
 Wró­ci­ła do oglą­da­nia wie­czor­ne­go te­le­tur­nie­ju. Bru­no miał na­dzie­ję, że do­kład­nie po­wtó­rzy­ła wia­do­mość. Jego den­ty­sta nie na­zy­wał się Fi­scher. Były dwa bary, wktó­rych Bru­no mógł się spo­tkać zMcCre­adym. Je­den na­zy­wa­li „ga­bi­ne­tem”, dru­gi „kli­ni­ką”. Aszó­sta go­dzi­na ozna­cza­ła pierw­szą po po­łu­dniu, porę lun­chu.
 • • •
 We wto­rek De­nis Gaunt, za­stęp­ca McCre­ady’ego, od­wiózł go na lot­ni­sko He­ath­row na po­ran­ny lot do Ko­lo­nii.
 –Wró­cę ju­tro wie­czo­rem – po­wie­dział McCre­ady. – Pil­nuj in­te­re­su pod moją nie­obec­ność.
 WKo­lo­nii, nio­sąc tyl­ko tecz­kę, szyb­ko prze­szedł przez kon­tro­lę pasz­por­to­wą icel­ną, wziął tak­sów­kę ituż po je­de­na­stej wy­siadł przed bu­dyn­kiem ope­ry. Przez dzie­więt­na­ście mi­nut spa­ce­ro­wał po pla­cu, po Kreu­zgas­se iza­tło­czo­nej Schil­der­gas­se, za­mknię­tej dla ru­chu ko­ło­we­go. Przy­sta­wał przed wy­sta­wa­mi, na­gle za­wra­cał, wcho­dził do skle­pu od fron­tu iwy­cho­dził tyl­ny­mi drzwia­mi. Za pięć pierw­sza, upew­niw­szy się, że nikt go nie śle­dził, skrę­cił wwą­ską Krebs­gas­se iwszedł do sta­ro­świec­kie­go baru zszyl­dem wy­pi­sa­nym zło­ty­mi go­tyc­ki­mi li­te­ra­mi. Małe ko­lo­ro­we szyb­ki prze­pusz­cza­ły do środ­ka nie­wie­le świa­tła. McCre­ady usiadł wna­roż­nym bok­sie pod ścia­ną, za­mó­wił ku­fel reń­skie­go piwa icze­kał. Pięć mi­nut póź­niej krę­pa syl­wet­ka Bru­no­na Mo­ren­za wśli­zgnę­ła się na krze­sło na­prze­ciw­ko.
 –Spo­ro cza­su mi­nę­ło, sta­ry przy­ja­cie­lu – ode­zwał się McCre­ady.
 Mo­renz kiw­nął gło­wą iłyk­nął piwa.
 –Cze­go chcesz, Sam?
 Sam po­wie­dział mu, oco cho­dzi. Za­ję­ło mu to dzie­sięć mi­nut.
 Mo­renz po­krę­cił gło­wą.
 –Sam, mam pięć­dzie­siąt dwa lata. Nie­dłu­go od­cho­dzę na eme­ry­tu­rę. Mam swo­je pla­ny. Daw­niej to co in­ne­go, daw­niej to było pod­nie­ca­ją­ce. Te­raz, szcze­rze mó­wiąc, boję się tych fa­ce­tów.
 –Ja też ich się boję, Bru­no. Ale po­je­chał­bym, gdy­bym mógł. Je­stem spa­lo­ny. Ty je­steś czy­sty. To krót­ka wy­ciecz­ka… rano wy­jazd, wie­czo­rem po­wrót. Na­wet je­śli nie uda się pierw­szy raz, wró­cisz dzień póź­niej wcze­snym po­po­łu­dniem. Pła­cą dzie­sięć ty­się­cy fun­tów go­tów­ką.
 Mo­renz zmie­rzył go uważ­nym spoj­rze­niem.
 –To dużo. Na pew­no znaj­dą się chęt­ni. Dla­cze­go ja?
 –On cię zna. Lubi cię. Nie wy­co­fa się, kie­dy zo­ba­czy, że to nie ja. Nie lu­bię pro­sić, ale zrób to dla mnie. Ostat­ni raz, przy­się­gam. Ze wzglę­du na daw­ne cza­sy.
 Bru­no do­pił piwo iwstał.
 –Mu­szę wra­cać… No do­brze, Sam. Dla cie­bie. Ze wzglę­du na daw­ne cza­sy. Ale po­tem ko­niec ztym, przy­się­gam. Na do­bre.
 –Masz moje sło­wo, Bru­no. Za­ufaj mi. Nie za­wio­dę cię.
 Umó­wi­li się na na­stęp­ne spo­tka­nie wpo­nie­dzia­łek oświ­cie.
 Bru­no wró­cił do biu­ra. McCre­ady od­cze­kał dzie­sięć mi­nut, spa­cer­kiem prze­szedł do po­sto­ju tak­só­wek na Tu­ni­stras­se iwziął ta­ry­fę do Bonn. Resz­tę dnia icałą śro­dę spę­dził wboń­skiej pla­ców­ce, gdzie za­ła­twiał bie­żą­ce spra­wy. Było mnó­stwo ro­bo­ty ibar­dzo mało cza­su.
 Dwie stre­fy cza­so­we na wschód, wMo­skwie, ma­jor Wa­naw­ska­ja zo­sta­ła przy­ję­ta przez ge­ne­ra­ła Sza­lia­pi­na za­raz po obie­dzie. Ge­ne­rał, po­nu­ry sy­be­ryj­ski chłop zwy­go­lo­ną twa­rzą ema­nu­ją­cą siłą iprze­bie­gło­ścią, prze­czy­tał uważ­nie akta, sie­dząc za biur­kiem. Skoń­czył iod­su­nął tecz­kę.
 –Po­szla­ki – oświad­czył. Lu­bił, kie­dy pod­wład­ni bro­ni­li swo­je­go zda­nia. Wdaw­nych cza­sach, któ­re do­brze pa­mię­tał, wy­star­czy­ło­by to, co miał przed sobą. Wlo­chach Łu­bian­ki za­wsze zna­la­zło się jesz­cze jed­no miej­sce. Ale cza­sy się zmie­ni­ły iwciąż się zmie­nia­ły.
 –Na ra­zie po­szla­ki, to­wa­rzy­szu ge­ne­ra­le – zgo­dzi­ła się Wa­naw­ska­ja. – Ale wy­raź­ne. Te ra­kie­ty SS-20 wNiem­czech Wschod­nich dwa lata temu… Jan­ke­si do­wie­dzie­li się zbyt szyb­ko.
 –Niem­cy Wschod­nie roją się od szpie­gów izdraj­ców. Ame­ry­ka­nie mają sa­te­li­ty, ROR­SATS…
 –Ma­new­ry flo­ty Czer­wo­ny Sztan­dar wo­kół pół­noc­nych por­tów. Im­pe­ria­li­ści ja­koś za­wsze wie­dzie­li…
 Sza­lia­pin uśmiech­nął się, wi­dząc za­cie­trze­wie­nie mło­dej ko­bie­ty. Nig­dy nie lek­ce­wa­żył do­nie­sień swo­ich pra­cow­ni­ków, po to prze­cież byli. Ale na­wet on nie uży­wał już wo­bec sił NATO okre­śle­nia „im­pe­ria­li­ści”. To był ję­zyk Kom­so­mo­łu, by­stro­okich dzie­cia­ków, któ­re nie po­zna­ły jesz­cze re­guł prze­trwa­nia.
 –Może jest ja­kiś prze­ciek – przy­znał. – Albo na­wet kil­ka. Nie­dbal­stwo, ga­da­tli­wość, sze­reg drob­nych czyn­ni­ków. Ale wy uwa­ża­cie, że to je­den czło­wiek…
 –Ten czło­wiek. – Po­chy­li­ła się nad biur­kiem istuk­nę­ła wfo­to­gra­fię za­łą­czo­ną do akt.
 –Dla­cze­go? Dla­cze­go on?
 –Bo on za­wsze tam jest.
 –Wpo­bli­żu – po­pra­wił się Sza­lia­pin.
 –Wpo­bli­żu. Pra­wie wtym sa­mym miej­scu. Za­wsze pod ręką.
 Ge­ne­rał Sza­lia­pin prze­żył dłu­gie lata iza­mie­rzał po­żyć jesz­cze tro­chę. Wmar­cu spo­strzegł nad­cho­dzą­cą zmia­nę. Mi­cha­ił Gor­ba­czow zo­stał szyb­ko ijed­no­gło­śnie wy­bra­ny na se­kre­ta­rza ge­ne­ral­ne­go po śmier­ci ko­lej­ne­go star­ca, Czer­nien­ki. Był mło­dy iener­gicz­ny, miał przed sobą przy­szłość. Za­po­wia­dał re­for­my ina­wet za­czął już czyst­kę wpar­tii.
 Sza­lia­pin znał re­gu­ły gry. Na­wet se­kre­tarz ge­ne­ral­ny mógł się prze­ciw­sta­wić tyl­ko jed­nej ztrzech so­wiec­kich po­tęg na­raz. Je­śli za­ata­ko­wał sta­re kie­row­nic­two par­tii, mu­siał się pod­li­zy­wać ar­mii iKGB. Ge­ne­rał prze­chy­lił się przez biur­ko ipo­gro­ził za­ru­mie­nio­nej ko­bie­cie ser­del­ko­wa­tym pal­cem.
 –Nie mogę na tej pod­sta­wie wy­dać roz­ka­zu aresz­to­wa­nia, zwłasz­cza ofi­ce­ra wy­so­kiej ran­gi za­trud­nio­ne­go wmi­ni­ster­stwie. Jesz­cze nie. Kon­kre­ty, po­trze­bu­ję kon­kre­tów, jed­ne­go je­dy­ne­go fak­tu.
 –Po­zwól­cie, że we­zmę go pod ob­ser­wa­cję – na­le­ga­ła ma­jor Wa­naw­ska­ja.
 –Tyl­ko dys­kret­nie.
 –Tak jest, to­wa­rzy­szu ge­ne­ra­le, dys­kret­na ob­ser­wa­cja.
 –Wta­kim ra­zie zga­dzam się, to­wa­rzysz­ko ma­jo­rze. Przy­dzie­lę wam lu­dzi.
 • • •
 –Tyl­ko parę dni, Herr Di­rek­tor. Krót­ka prze­rwa za­miast peł­ne­go let­nie­go urlo­pu. Chciał­bym za­brać gdzieś żonę isyna na parę dni. Week­end, po­nie­dzia­łek, wto­rek iśro­da.
 Tego dnia, wśro­dę, Die­ter Aust był we wspa­nia­ło­myśl­nym na­stro­ju. Poza tym jako urzęd­nik pań­stwo­wy wie­dział, że jego pra­cow­ni­cy mają pra­wo do let­nich wa­ka­cji. Za­wsze go dzi­wi­ło, że Mo­renz tak rzad­ko wy­jeż­dża na urlop. Wi­docz­nie nie bar­dzo mógł so­bie na to po­zwo­lić.
 –Mój dro­gi Mo­renz, na­sza pra­ca jest uciąż­li­wa. Fir­ma za­wsze chęt­nie udzie­la urlo­pu. Pięć dni to nie pro­blem. Gdy­byś uprze­dził nas tro­chę wcze­śniej… Ale do­brze, zgo­da. Po­pro­szę Fra­üle­in Kep­pel, żeby zmie­ni­ła gra­fik dy­żu­rów.
 Tego wie­czo­ru wdomu Bru­no Mo­renz po­wie­dział żo­nie, że musi wy­je­chać win­te­re­sach na pięć dni.
 –Tyl­ko na week­end plus po­nie­dzia­łek, wto­rek iśro­da –po­wie­dział. – Dy­rek­tor Aust chce mnie za­brać ze sobą.
 –To miło – od­par­ła żona po­chło­nię­ta te­le­wi­zją.
 Wrze­czy­wi­sto­ści Mo­renz pla­no­wał, że spę­dzi dłu­gi, roz­kosz­ny, ro­man­tycz­ny week­end zRe­na­te, po­nie­dzia­łek prze­zna­czy na spo­tka­nie zSa­mem McCre­adym ica­ło­dzien­ne przy­go­to­wa­nia, awe wto­rek prze­kro­czy gra­ni­cę wschod­nio­nie­miec­ką. Na­wet je­śli bę­dzie mu­siał spę­dzić noc wNiem­czech Wschod­nich, cze­ka­jąc na dru­gie spo­tka­nie, prze­kro­czy gra­ni­cę wśro­dę wie­czo­rem iwcią­gu nocy zdą­ży do­je­chać do domu, awczwar­tek zja­wi się wbiu­rze. Po­tem zło­ży wy­mó­wie­nie, do koń­ca wrze­śnia zwol­ni się zpra­cy, rzu­ci żonę iwy­je­dzie zRe­na­te do Bre­mer­ha­ven. Wąt­pił, czy Irm­traut bę­dzie się przej­mo­wać; le­d­wie za­uwa­ża­ła jego obec­ność.
 • • •
 Wczwar­tek ma­jor Wa­naw­ska­ja rzu­ci­ła słu­chaw­kę te­le­fo­nu zprze­kleń­stwem, ja­kie nie przy­stoi da­mie. Dru­ży­na ob­ser­wa­cyj­na była na miej­scu, go­to­wa roz­po­cząć śle­dze­nie obiek­tu. Ale naj­pierw Wa­naw­ska­ja mu­sia­ła coś nie­coś wie­dzieć ojego co­dzien­nych czyn­no­ściach iobo­wiąz­kach. Dla­te­go skon­tak­to­wa­ła się zczło­wie­kiem, któ­ry był wtycz­ką III Za­rzą­du Głów­ne­go KGB wwy­wia­dzie woj­sko­wym, GRU.
 Cho­ciaż KGB ijego woj­sko­wy od­po­wied­nik GRU były ze sobą na noże, nie było wąt­pli­wo­ści, kto kim rzą­dzi. Znacz­nie po­tęż­niej­sze KGB swo­ją prze­wa­gę umoc­ni­ło na po­cząt­ku lat sześć­dzie­sią­tych, kie­dy to puł­kow­nik GRU Oleg Pień­kow­ski ujaw­nił tyle so­wiec­kich ta­jem­nic, że uzna­no go za naj­groź­niej­sze­go zdraj­cę whi­sto­rii ZSRR. Od tam­tej pory po­lit­biu­ro ze­zwa­la­ło KGB na in­fil­tra­cję GRU. Wtycz­ki, cho­ciaż no­si­ły woj­sko­we mun­du­ry iprze­by­wa­ły wwoj­sko­wym śro­do­wi­sku, na­le­ża­ły do KGB cia­łem idu­szą.
 Praw­dzi­wi ofi­ce­ro­wie GRU zna­li ich toż­sa­mość ista­ra­li się ich boj­ko­to­wać, co nie za­wsze było ła­twe.
 –Przy­kro mi, to­wa­rzysz­ko ma­jo­rze – po­wie­dział przez te­le­fon mło­dy pra­cow­nik KGB za­trud­nio­ny wGRU. – Roz­kaz leży przede mną. Wasz czło­wiek wy­jeż­dża ju­tro na in­spek­cję na­szych głów­nych gar­ni­zo­nów wNiem­czech. Tak, mam tu har­mo­no­gram po­dró­ży.
 Prze­dyk­to­wał go jej, za­nim odło­ży­ła słu­chaw­kę. Za­sta­na­wia­ła się przez ja­kiś czas, po­tem na­pi­sa­ła po­da­nie oze­zwo­le­nie na in­spek­cję per­so­ne­lu III Za­rzą­du wcen­tra­li KGB wBer­li­nie Wschod­nim. Po dwóch dniach po­da­nie za­twier­dzo­no. Wso­bo­tę rano ma­jor Wa­naw­ska­ja mia­ła wy­lą­do­wać na woj­sko­wym lot­ni­sku wPocz­da­mie.
 • • •
 Wpią­tek Bru­no sta­rał się jak naj­szyb­ciej za­ła­twić bie­żą­ce spra­wy, żeby wyjść wcze­śnie zbiu­ra. Po­nie­waż za­mie­rzał zło­żyć re­zy­gna­cję za­raz po po­wro­cie, wpo­ło­wie przy­szłe­go ty­go­dnia, opróż­nił na­wet nie­któ­re szu­fla­dy. Na ko­niec przej­rzał za­war­tość ma­łe­go biu­ro­we­go sej­fu. Przez jego ręce prze­cho­dzi­ło tak mało taj­nych pa­pie­rów, że pra­wie nie uży­wał sej­fu. Szu­fla­dy biur­ka mia­ły zam­ki, drzwi biu­ra za­wsze za­my­ka­no na noc, abu­dy­nek był do­brze strze­żo­ny. Mimo to Bru­no upo­rząd­ko­wał pa­pie­ry wsej­fie. Na sa­mym dnie le­żał służ­bo­wy pi­sto­let wal­ther PPK.
 Pi­sto­let był brud­ny. Bru­no nie uży­wał go od lat, od­kąd za­li­czył obo­wiąz­ko­wy spraw­dzian strze­lec­ki na po­li­go­nie wPul­lach. Po­my­ślał jed­nak, że po­wi­nien oczy­ścić broń, za­nim zwró­ci ją wprzy­szłym ty­go­dniu. Przy­bo­ry do czysz­cze­nia miał wdomu, wPorz. Za dzie­sięć pią­ta wło­żył pi­sto­let do kie­sze­ni let­nie­go gar­ni­tu­ru iwy­szedł.
 Wwin­dzie po­czuł, że broń obi­ja mu bio­dro, więc wsu­nął ją za pa­sek spodni iza­piął ma­ry­nar­kę. Uśmiech­nął się na myśl, że po raz pierw­szy Re­na­te zo­ba­czy go uzbro­jo­ne­go. Może wte­dy uwie­rzy wjego waż­ną pra­cę. Cho­ciaż to nie mia­ło zna­cze­nia.
 Itak go ko­cha­ła.
 Zro­bił za­ku­py wcen­trum, za­nim po­je­chał do Hahn­wal­du –tro­chę do­brej cie­lę­ci­ny, świe­że wa­rzy­wa, bu­tel­ka praw­dzi­we­go fran­cu­skie­go cla­re­ta. Zje­dzą ko­la­cję wmi­łej do­mo­wej at­mos­fe­rze;
 Bru­no lu­bił go­to­wać. Ostat­nim za­ku­pem był bu­kiet kwia­tów.
 Za­par­ko­wał opla ka­det­ta za ro­giem jej uli­cy – za­wsze tak ro­bił – iresz­tę dro­gi prze­szedł pie­szo. Nie za­po­wie­dział swo­jej wi­zy­ty przez te­le­fon. Zro­bi Re­na­te nie­spo­dzian­kę. Zkwia­ta­mi. Bę­dzie jej przy­jem­nie. Wła­śnie ja­kaś pani wy­cho­dzi­ła zbu­dyn­ku, więc nie mu­siał na­wet dzwo­nić do fron­to­wych drzwi, żeby Re­na­te go wpu­ści­ła. Co­raz le­piej, praw­dzi­wa nie­spo­dzian­ka. Miał wła­sny klucz do miesz­ka­nia.
 Wszedł po ci­chut­ku, żeby nie ze­psuć nie­spo­dzian­ki. Wprzed­po­ko­ju pa­no­wa­ła ci­sza. Otwo­rzył usta, żeby za­wo­łać: „Re­na­te, ko­cha­nie, to ja!”, kie­dy usły­szał jej śmiech. Uśmiech­nął się. Na pew­no oglą­da pro­gram roz­ryw­ko­wy wte­le­wi­zji. Zaj­rzał do sa­lo­nu. Pu­sto. Zno­wu do­biegł go wy­buch śmie­chu zko­ry­ta­rza pro­wa­dzą­ce­go do ła­zien­ki. Drgnął, uświa­do­miw­szy so­bie wła­sną głu­po­tę. Prze­cież Re­na­te mo­gła mieć klien­ta. Nie spraw­dził tego przez te­le­fon. Po­tem przy­po­mniał so­bie, że zklien­tem za­mknę­ła­by się wdźwię­kosz­czel­nej „ro­bo­czej” sy­pial­ni. Chciał ją za­wo­łać, ale zno­wu usły­szał śmiech, tym ra­zem mę­ski. Wszedł do przed­po­ko­ju.
 Drzwi głów­nej sy­pial­ni były uchy­lo­ne na kil­ka cen­ty­me­trów, ale szpa­rę czę­ścio­wo prze­sła­nia­ły otwar­te drzwi wiel­kiej sza­fy. Płasz­cze le­ża­ły po­roz­rzu­ca­ne na pod­ło­dze.
 –Co za du­pek – usły­szał mę­ski głos. – On na­praw­dę my­śli, że za nie­go wyj­dziesz?
 –Do­stał kom­plet­ne­go fio­ła. Pa­lant. Po­patrz na nie­go. – To był jej głos.
 Mo­renz odło­żył za­ku­py iru­szył do sy­pial­ni. Był po pro­stu zdzi­wio­ny. Przy­mknął drzwi sza­fy za­gra­dza­ją­ce mu dro­gę iczub­kiem sto­py pchnął drzwi sy­pial­ni.
 Re­na­te sie­dzia­ła na brze­gu wiel­kie­go łóż­ka przy­kry­te­go czar­ny­mi prze­ście­ra­dła­mi ipa­li­ła skrę­ta. Po­kój śmier­dział dy­mem in­dyj­skich ko­no­pi. Na łóż­ku le­żał roz­wa­lo­ny męż­czy­zna, któ­re­go Mo­renz nig­dy przed­tem nie wi­dział, mło­dy, szczu­pły, ży­la­sty, wdżin­sach iskó­rza­nej kurt­ce mo­to­cy­kli­sty. Obo­je zo­ba­czy­li otwie­ra­ją­ce się drzwi ize­rwa­li się złóż­ka, męż­czy­zna jed­nym sko­kiem. Sta­nął za Re­na­te. Miał brud­ne blond wło­sy inie­przy­jem­ny wy­raz twa­rzy. Wi­docz­nie Re­na­te wpry­wat­nym ży­ciu lu­bi­ła „twar­dych klien­tów”, po­nie­waż ten, jej sta­ły przy­ja­ciel, rze­czy­wi­ście był twar­dy.
 Mo­renz wciąż pa­trzył na włą­czo­ny ma­gne­to­wid imi­go­czą­cy ekran te­le­wi­zo­ra obok łóż­ka. Ża­den męż­czy­zna wśred­nim wie­ku nie wy­glą­da zbyt atrak­cyj­nie, upra­wia­jąc mi­łość, zwłasz­cza kie­dy mu nie wy­cho­dzi. Mo­renz oglą­dał sa­me­go sie­bie na ekra­nie zna­ra­sta­ją­cym uczu­ciem wsty­du iroz­pa­czy. Re­na­te też była na fil­mie iod cza­su do cza­su za jego ple­ca­mi ro­bi­ła po­gar­dli­we miny do ka­me­ry. Wi­docz­nie to wy­wo­ły­wa­ło te wy­bu­chy śmie­chu.
 Była pra­wie naga, ale szyb­ko otrzą­snę­ła się zza­sko­cze­nia. Za­czer­wie­ni­ła się ze zło­ści. Kie­dy się ode­zwa­ła, nie po­znał jej gło­su, pi­skli­we­go jak ustra­ga­niar­ki.
 –Co ty tu ro­bisz, do kur­wy nę­dzy?
 –Chcia­łem ci zro­bić nie­spo­dzian­kę – wy­ją­kał.
 –Taak, zro­bi­łeś mi cho­ler­ną nie­spo­dzian­kę. Ate­raz spier­da­laj. Wra­caj do domu, do swo­je­go ślub­ne­go wor­ka kar­to­fli.
 Mo­renz głę­bo­ko za­czerp­nął tchu.
 –Naj­gor­sze jest to – za­czął – że mo­głaś mi po­wie­dzieć. Nie mu­sia­łaś ro­bić ze mnie ta­kie­go dur­nia. Po­nie­waż ja na­praw­dę cię ko­cha­łem.
 Re­na­te zwy­krzy­wio­ną twa­rzą wy­plu­wa­ła sło­wa.
 –Wca­le nie mu­sia­łam ro­bić zcie­bie dur­nia. Bo nim je­steś. Sta­ry spa­sio­ny du­reń. Włóż­ku ipoza łóż­kiem. Te­raz spier­da­laj.
 Wte­dy ją ude­rzył. Trzep­nął ją otwar­tą dło­nią po twa­rzy. Coś wnim pę­kło iją ude­rzył. Nie­zbyt moc­no, ale był wiel­kim męż­czy­zną. Re­na­te stra­ci­ła rów­no­wa­gę iupa­dła na pod­ło­gę.
 Nig­dy nie do­wie­dział się, co so­bie po­my­ślał blon­dyn. Wkaż­dym ra­zie Mo­renz chciał wyjść. Ale tam­ten al­fons się­gnął pod kurt­kę. Wy­glą­da­ło na to, że jest uzbro­jo­ny. Mo­renz wy­cią­gnął pi­sto­let. My­ślał, że broń jest za­bez­pie­czo­na. Po­win­na być za­bez­pie­czo­na. Chciał na­stra­szyć al­fon­sa, zmu­sić go do pod­nie­sie­nia rąk iwyjść. Ale tam­ten da­lej się­gał po broń.
 Mo­renz na­ci­snął spust. Wal­ther, cho­ciaż za­ku­rzo­ny, wy­strze­lił.
 Na strzel­ni­cy nie tra­fił­by we wro­ta sto­do­ły. Wdo­dat­ku nie był na strzel­ni­cy od lat. Praw­dzi­wi snaj­pe­rzy tre­nu­ją co­dzien­nie. Ale po­cząt­ku­ją­cy za­wsze ma szczę­ście. Kula tra­fi­ła al­fon­sa pro­sto wser­ce zod­le­gło­ści czte­rech ipół me­tra. Męż­czy­zna drgnął, jego twarz przy­bra­ła wy­raz nie­do­wie­rza­nia. Wciąż jed­nak, może na sku­tek ner­wo­wej re­ak­cji, pod­no­sił pra­we ra­mię. Wdło­ni ści­skał be­ret­tę. Mo­renz po­now­nie strze­lił. Re­na­te wy­bra­ła tę chwi­lę, żeby wstać zpod­ło­gi. Dru­gi po­cisk tra­fił ją wtył gło­wy. Wy­ci­szo­ne drzwi za­mknę­ły się same pod­czas kłót­ni; ża­den dźwięk nie wy­do­stał się zpo­ko­ju.
 Mo­renz stał przez kil­ka mi­nut, spo­glą­da­jąc na dwa cia­ła. Był oszo­ło­mio­ny, tro­chę krę­ci­ło mu się wgło­wie. Wresz­cie wy­szedł zpo­ko­ju iza­mknął za sobą drzwi, ale nie na klucz. Chciał już odejść, kie­dy po­mi­mo otę­pie­nia za­sta­no­wi­ło go, dla­cze­go zi­mo­we płasz­cze leżą po­roz­rzu­ca­ne na ko­ry­ta­rzu. Zaj­rzał do ścien­nej sza­fy iza­uwa­żył, że tyl­na ścia­na wgłę­bi wy­da­je się ob­lu­zo­wa­na. Po­cią­gnął ją do sie­bie…
 Bru­no Mo­renz spę­dził wmiesz­ka­niu jesz­cze kwa­drans, po czym wy­szedł. Za­brał ka­se­tę zfil­mem, za­ku­py, kwia­ty oraz bre­zen­to­wą tor­bę, któ­ra do nie­go nie na­le­ża­ła. Póź­niej nie po­tra­fił wy­ja­śnić, dla­cze­go to zro­bił. Trzy ki­lo­me­try za Hahn­wal­dem wrzu­cił je­dze­nie, wino ikwia­ty do od­dziel­nych po­jem­ni­ków na śmie­ci przy dro­dze. Po­tem je­chał pra­wie go­dzi­nę, wrzu­cił ka­se­tę wi­deo ze swo­im fil­mem ibroń do Renu zmo­stu Se­ve­rin, wy­je­chał zKo­lo­nii, ukrył bre­zen­to­wą tor­bę iwresz­cie wró­cił do domu wPorz. Kie­dy owpół do dzie­sią­tej wszedł do miesz­ka­nia, żona się nie ode­zwa­ła.
 –Dy­rek­tor prze­ło­żył nasz wy­jazd – oznaj­mił Bru­no. – Wy­jeż­dża­my bar­dzo wcze­śnie rano wpo­nie­dzia­łek.
 –Och, to do­brze – po­wie­dzia­ła żona.
 Cza­sa­mi my­ślał so­bie, że gdy­by wró­cił do domu zpra­cy ioświad­czył: „Dzi­siaj po­je­cha­łem do Bonn iza­strze­li­łem kanc­le­rza Koh­la”, ona rów­nież od­po­wie­dzia­ła­by: „Och, to do­brze”.
 Ko­la­cja była nie­ja­dal­na, więc jej nie zjadł.
 –Wy­cho­dzę na kie­li­cha – po­wie­dział.
 Żona wzię­ła na­stęp­ną cze­ko­lad­kę, po­czę­sto­wa­ła Lut­za iobo­je da­lej oglą­da­li te­le­wi­zję.
 Tego wie­czo­ru Bru­no się upił. Pił sa­mot­nie. Za­uwa­żył, że ręce mu się trzę­są iże wciąż się poci. Po­my­ślał, że to let­nie prze­zię­bie­nie. Albo gry­pa. Nie był psy­chia­trą inie znał żad­ne­go psy­chia­try, dla­te­go nikt mu nie po­wie­dział, że to po­czą­tek kom­plet­ne­go za­ła­ma­nia ner­wo­we­go.
 • • •
 Wso­bo­tę ma­jor Wa­naw­ska­ja wy­lą­do­wa­ła na ber­liń­skim lot­ni­sku Schöne­feld iza­wie­zio­no ją nie­ozna­ko­wa­nym sa­mo­cho­dem do cen­tra­li KGB wBer­li­nie Wschod­nim. Od razu spraw­dzi­ła, gdzie jest te­raz czło­wiek, któ­re­go śle­dzi­ła. Był wCot­t­bus, poza jej za­się­giem, oto­czo­ny woj­sko­wy­mi; wy­bie­rał się do Dre­zna zwoj­sko­wym kon­wo­jem. Wnie­dzie­lę bę­dzie wKarl-Marx-Stadt, wpo­nie­dzia­łek wZwic­kau, awe wto­rek wJe­nie. Jej ze­zwo­le­nie na in­wi­gi­la­cję nie obej­mo­wa­ło Nie­miec Wschod­nich. Trze­ba bę­dzie zdo­być do­dat­ko­wy pa­pie­rek. Za­wsze ta cho­ler­na biu­ro­kra­cja, po­my­śla­ła ze zło­ścią.
 • • •
 Na­stęp­ne­go dnia Sam McCre­ady wró­cił do Nie­miec iprzez cały dzień na­ra­dzał się zkie­row­ni­kiem boń­skiej pla­ców­ki. Wie­czo­rem ode­brał sa­mo­chód BMW oraz pa­pie­ry ipo­je­chał do Ko­lo­nii. Za­trzy­mał się who­te­lu Ho­li­day Inn obok lot­ni­ska, gdzie opła­cił po­kój zgóry na dwie doby.
 • • •
 Wpo­nie­dzia­łek przed świ­tem Bru­no Mo­renz wstał na dłu­go przed resz­tą ro­dzi­ny ipo ci­chut­ku wy­szedł zdomu. Za­brał ze sobą małą pod­ręcz­ną wa­liz­kę, cho­ciaż wie­dział, że nie bę­dzie jej po­trze­bo­wał. Zja­wił się wHo­li­day Inn oko­ło siód­mej wten po­god­ny wrze­śnio­wy po­ra­nek ispo­tkał się zMcCre­adym wjego po­ko­ju. An­glik za­mó­wił śnia­da­nie na dwie oso­by, apo wyj­ściu kel­ne­ra roz­ło­żył wiel­ką sa­mo­cho­do­wą mapę Nie­miec, Wschod­nich iZa­chod­nich.
 –Naj­pierw obej­rzy­my tra­sę – po­wie­dział. – Ju­tro wy­ru­szysz stąd oczwar­tej rano. To dłu­ga po­dróż, więc jedź po­wo­li, eta­pa­mi. Po­je­dziesz au­to­stra­dą E-trzy­dzie­ści pięć na Bonn, Lim­burg iFrank­furt, łą­czą­cą się zE-czter­dzie­ści je­den iE-czter­dzie­ści pięć za Würz­bur­giem iNo­rym­ber­gą. Na pół­noc od­No­rym­ber­gi skrę­cisz wlewo na E-pięć­dzie­siąt je­den, mi­niesz Bay­reuth ido­je­dziesz do gra­ni­cy. Prze­kro­czysz gra­ni­cę wpo­bli­żu Hof, wpunk­cie gra­nicz­nym Sa­ale. To naj­wy­żej sześć go­dzin jaz­dy. Po­wi­nie­neś tam być oko­ło je­de­na­stej. Ja przy­ja­dę pierw­szy ibędę wszyst­ko ob­ser­wo­wał zukry­cia. Do­brze się czu­jesz?
 Mo­renz po­cił się, cho­ciaż zdjął ma­ry­nar­kę.
 –Go­rą­co tu – po­wie­dział.
 McCre­ady prze­sta­wił kli­ma­ty­za­cję na niż­szą tem­pe­ra­tu­rę.
 –Po prze­kro­cze­niu gra­ni­cy po­je­dziesz pro­sto na pół­noc do Herms­dor­fer Kreuz. Skrę­cisz wlewo na E-czter­dzie­ści, zpo­wro­tem na za­chód. WMel­lin­gen zje­dziesz zau­to­stra­dy ido­trzesz do We­ima­ru. Wmie­ście znaj­dziesz szo­sę nu­mer sie­dem izno­wu za­wró­cisz na za­chód. Sześć ipół ki­lo­me­tra za mia­stem po pra­wej stro­nie dro­gi jest za­tocz­ka par­kin­go­wa…
 McCre­ady wy­jął dużą, po­więk­szo­ną fo­to­gra­fię tego ob­sza­ru zlotu pta­ka. Zdję­cie zro­bio­no zwy­so­ko le­cą­ce­go sa­mo­lo­tu, ale pod ką­tem, po­nie­waż sa­mo­lot znaj­do­wał się na ob­sza­rze po­wietrz­nym Ba­wa­rii. Mo­renz wi­dział za­tocz­kę, kil­ka dom­ków, na­wet drze­wa ocie­nia­ją­ce żwi­ro­wa­ny pla­cyk, wy­zna­czo­ny jako pierw­sze miej­sce spo­tka­nia. McCre­ady sta­ran­nie iszcze­gó­ło­wo opi­sał obo­wią­zu­ją­cą pro­ce­du­rę, ana­stęp­nie wy­ja­śnił, co ro­bić, gdy­by pierw­sze spo­tka­nie nie do­szło do skut­ku: gdzie Bru­no ma spę­dzić noc, gdzie ikie­dy po­wi­nien na­wią­zać dru­gi kon­takt zPan­kra­ti­nem. Wpo­łu­dnie zro­bi­li prze­rwę na kawę.
 • • •
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